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I1 TARGOWICA SAMOCHODOWA
„Monopolowe auta" — Grupy motoryzacyjnej

Ostatnie dni p rzyn iosły  mnóstwo 
najróżnie jszych  pogłosek dotyczących 
bezustannie aktualnej sprawy m oto ­
ryzac ji kraju. W  ubiegłym  tygodniu w 
szeregu „usłużnych " pism codzien­
nych pojaw iły  się rów n ie  tasiemcowe, 
jak płatne artykuły o nowym projek­
cie fabrykowania samochodów w Pol­
sce.

Szary, wynędzn iały, co dnia nowe-; 
m i niespodziankam i m iażdżony czy ­
teln ik  z murzyńską czeiią wgłębia ł się 
w  te szumne, frazesam i szpikowane, 
a złotem i Lew iatam i płacone elabora­
ty, z których, jak  na dłoni wynikało, 
że Polska, jeśli idzie o m otoryzację, 
stoi u... w rót raju!

M ów iąc przystępniej, nadworni 
„p iszczykow ie" Lewiatnna, pp. W ie r z ­
b ickich i Karszo - S iedleckich rozto ­
czyli przed sza rem człow iek iem  pro-

cbodów całkowicie w kra,a, na zasa­
dzie licencji Fiata.

O tym  ostatnim szczególe copraw- 
da w  enuncjacjach prasowych p rze­
zornie nie wspom niano, ale —  lo fakt.

Pon iew aż brak sam ochodów w Po- 
sce jest katastrofa lny dla całości ż y ­
cia naszego kraju, pon ieważ to zagad­
nienie, pozorn ie interesujące jedynie... 
burżujów , w  istocie, jak  to już w ie lo ­
krotn ie publikowano, sięga g łęboko w  
organizm  państwa, dio obow iązków  
każdego m yślącego obywatela należy 
posiadać będzie trochę w iadom ości 
z lej muter ji, no a co za tern idzie —  
nie p rzy jm ow ać bezkrytyczn ie bzdur, 
k tórem i chce Się uśpić czujność 
op in ji publicznej.

A w ięc: p ierw szy dogmat —  p ro ­
dukcja sam ochodów w ym aga , p rócz 
kapitału, o lbrzym iego, d ługoletniego 
doświadczenia. D rugi dogm at —  do­
brej licencji.

Są to dwa naczelne dogmaty, k tó ­
rych żadne hocki - k lock i kom binato­
rów  nie zwalą.

Go m am y?

NIC. Ani bow iem  odśwładczenia 
produkcyjnego, ani dobrego wzoru. 
D alecy od gołosłowności, stw ierdzam y, 
że m odele F ia ta są dawno już przesta- | 
rzałe (sztywne osie, źle umieszczony 
i zawieszony motor, wadliwe resoro­
wanie, n iew '«od a  i wreszcie niepro- I 
porcjonalnie wysoka cena) i na ryn ­
kach św iatowych  praw ie zupełnie wie 
wchodzą w grę. jeśli id zie  o rozm ow ę 
o sam ochodzie nowoczesnym.

F:rk.'v te .znane są doskonale każ- i 
daniu fachowcowi.

Zdaw ałoby się w ięc, że jedyna d ro ­
ga ratunku Polsk i p rzed olbrzymienia i 
stratami, jak ie p rzynosi dem otoryza- ! 
cja, jest —  dopuszczenie k ilku fab ryk  ! 
zagranicznych. wo,zów rzeczyw iśc ie  | 
wed le ostatnich zdobyczy techniki bu­
dowanych, ażeby tu, w  Polsce otwo- l 
rzy ły  swe m ontownie (3 do 5 fabryk) 
a samo życie  i dośw iadczenie w  nader 
trudnych, polskich warunkach drogo- J 
wych  wybierze typ wozu. Tem bar-

dziej, że jedyna słuszna zasada w  ży ­
ciu gospodarozem  jest —  elim inacja 
różnych  wartości bezpośrednio przez 
życie, a nie drogą uprzyw ile jow anych  
m onopolów .

*
Ale... fabrykac ja  sam ochodów jest 

w ie lk im  interesem, lub p rzyna jm n iej 
za taki uchodzi. W ie lu  ludziom , zw ła ­
szcza w  Polsce, roi się zawrotna kar- 
jera Forda. Rezultat —  k ilku m ałych 
fordzików . a w ielk ich  spryciarzy ty­
pu „n arodow ego", zebrało się na nara­
dę. Jakby to było dobrze, żeby tak 
nam oddano monopol... Będziem y so­
bie pracowali w  zacnej rodzince, n ikt 
nam nie w e jd zie  w  paradę, wszystko 
u łożym y sobie tak, jak  nam będzie 
n ajw ygodn iej, a pod  Operę i tak nie 
będziem y jeźd zili tern i „polskiemu sa­
m ochodam i", a poproslu Packa niani i.

I oto powstaje zawrtmiy, >■,n£i:z 
absurdalny projekt kontynuowania 
fatalnego błędu, który pogrzebał sa­
mochody w  Polsce, mianowicie umo­
wy z Fiatem!

K ilku ludzi stojących na czele k il­
ku jeszcze jako tako wegetu jących 
lub wręcz deficy tow ych  imstytucyj, 
pragnąc ratować nadszarpniętą

opinję, a m oże i coś w ięcej... podało 
sobie ręće ponad nasz en ii g łow am i i 
postanow iło uczynić cud —  fab ryk o ­
w a ć  dwa razy w ięcej F ia tów , w zamian 
za monopol.

O czyw iście  nie .zapomniano w  tym  
zawstydzającym , praw ie targow ick im  
menmrj.tie potrącić czułą, a tak do­
brze przez L ew  ia tana od lat w’y gry w e ­
ną nutę społeczną: .zmniejsze,riiie bez­
robocia. priaca i  chleb...

Znam y to, panowie!

A le jak ie by łyby  rezulta ty tego no­
wego monopolu?

W  dalszym  ciągu nie będziem y 
m ie li samaehodów. W  dalszym  ciągu 
żyć będziem y ordynarną fikc ją , b lagą 
i id iszywym , ślepym opiym iziiu-m , 
który każe nam siię zachw ycać każdą 
'.ńowią „b a lillą " do k tórej nie wsiadłby, 
p rzyna jm n iej za te pieniądze żaden 
szanujący się aulomobiLista. No., a że- 
by nieco złagodzić ostrze sankcyj anty 
w łoskich, my, pokorne polsk ie murzy- 
ny płacić b ędziem y „ita lsk im  czarow ­
n ikom 1"  i ich polsk im  clarcom  w ie lk ie  
sumy za licencję wozu conajmniej 5 
lat przestarzałego.

ujicmWSZYSTKO

Któż był prom otorem  tego „gem  
ja ln ego " projektu. P łatne elaboraty 
oczyw iście nazwisk nie podają, w y ­
m ien iając jedyn ie kilka w ie lk ich  
p r zeds i ębi o r st w meta lurgicz nych . 
P lotka m ów i o p. senatorze Karszo- 
Siedleckim, o d ługich naradach tego 
zasłużonego męża z drugim , rów n ie 
zasłużonym posłem proletarja lu  pras­
k iego i gen jalnym  m ózgiem  Lew iata- 
nia p. Andrzejem Wierzbickim . P rócz 
tych dwu, p lotka przebąku je o pp. b. 
dyr. S. A. Cegielski w  Poznaiu  Krę- 
glewskim, obecnym  dyrektorem  P. Z. 
ln ż„ o Andrzeju Rotwandzie (L ilpop ) 
i jeszcze kilku Innych panach, bardzo 
zasłużonych dla sprawy... dem otory- 
zacji Polski.

S zefow ie propagandy tej zacnej 
grupy tw orząc w  pocie czoła wśpom - 
nńanv artykuł rek lam ow y nie za w a h a  
li się p rzed  użyciem  takiego określe­
nia: ..... dając k ra jow i dobry, tani sa­
m ochód..."

Gzy aby mapew.no dobry i  tani N ie­
chaj odpow iedzą nam na to. posiadacze 
„p o lsk ich " F ia tów . A le nie ci, k tórzy 
w ozy te dostali na 100 zł. raty, nie ci, 
k tórzy  „ku rsu ją " m iędzy Europą a 
W ilanow em , ale ci, k tórzy kupili sa­
m ochód jako nowoczesny, tani a trw a­
ły środek lokom ocji.

Czekam y na szczere re lacje od 
nich, dziś sygnalizu jąc ^wielkie n iebez- 

] piecizeńsiwo jak ie zaw isło nad g łow a  - 
m i Państwa i obywateli.

Dlaczego znów mamy brnąć w sta- 
j rc błędy? Czy pięć lat bezpłodnej umo- 

wy z Fiatem nie nauczyło nas niczego?
I Czy zniszczenie polskiego stanu po­

siadania, kureząea sic z dnia na 
dzień liczba aut. brak maszyn now ych, 
potw orne ich ceny, nie mów ią nam* ' 
nic?

W szakże rozsądny od głupca róż- 
| ni .się przedewszystkiem  tein. że...
| nie pow tarza  się w  głupstwach. Pań- 
j siwo pow inno być  rozsądne.

A LFA .

P, Naczelniku W ydziału 
Bezpieczeństwa!

Parę dni temu, rano, na ul. Widok tuż 
| przy dworcu, a więc w samym sercu miasta, 

w ezasie pijackiej bójki zabito człowieka, 
który bezskutecznie wzywał pomocy policji.

Od godziny 12-ej w nocy Marszałkowska 
od ogrodu Saskiego do pi. Zbawiciela i jej 
boeznice, zamieniają się w Dzikie Pola, awan­
tury i bójki są tam na porządku dziennym, 
a raczej nocnym.

Itzadkie potserunki i patrole policyjne 
absolutnie nie gwarantują bezpieczeństwa za- 
późniouyrn przechodniom, a chodzenie z od­
bezpieczonym rewolwerem po centralnej ar- 
terji stołecznej Warszawy, to ehyba jednak 
przesada...

Gdyby p. Naczelnik Wydziału Bezpieczeń­
stwa stolicy zechciał zainteresować się tą
sprawą, znając Jego dotychczasową działal­
ność, wierzymy, że mieszkańcy stolicy ode­
tchnęliby z ulgą.

WSZYSTKO
TYGODNIK AKTUALNOŚCI POD REDAKCJA W ŁO D ZIM IER Ą  POPŁAWSKIEGO
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Boicie się czarnego luda?
Nie

c / y
/ ,  

/  , /

Y CHCEMY WOJNY?
Próba anfcieły z „ szarym człowiekiem"

Europą r\ :e na wulkanie 
SznalĄ^gazet wypełnione są po 
b r ^ i  alarmującemi wiieśeia- 

/ i/i o -Wojnie w Abisynji, o zbro­
jeniach brytyjskich, o wrzeniach 

M w Egipcie... Coraz częściej i
■ coraz głośniej przebąkuje się o 

zbrojnych interwencjach mo­
carstw...

Cuchnie prochem.

Pytanie: „czy ii kiedy wy­
buchnie wojna w Europie? jest 
bodajże najaktualniejszem pyta­
niem chwili Obecnej, aczkol­
wiek — zdać by się mogło, że 
nie zatarła siię jeszcze wizja 
Wielkiej Wojny...

Nic to! Tysiące wersyj, obli­
czeń, najróżniejszych przypusz­
czeń zapząta umysły mężów sta­
nu, generałów i dyplomatów.

W  k tórąkolw iek  obracam y się | 
y&tro-nę, z k im ko lw iek  rozm aw iam y, 
wszędzie jednakowo uporczyw ie, nie- , 
zm iennie pow tarza się pytanie: ..k ie ­
dy będtzie w o jn a? "

Aktualność tych  słów, wyczuwali- j 
ny n iepokój w  zapytaniach jednych, 
^ ticcierp liw ość drugich, wszystko to 
każe w ierzyć, że n iem a dzisiaj czło- , 
w ieka, k tóryb y  obojętn ie spoglądał 
na w iz ję  p rzyszłe j w-ojmy, tak jak n ie­
m a człow ieka, k tóryby przypuszczał, | 
że wiizjia ta... wlizja powstanie.

Różne są ty lko daty, ale że w ojna 
musi wybuchnąć, że nie ogran iczy się 
do dalekie j Abisynji, że czai się m oże 
w... K airze, a może w  Chartumie czy 
ma w łosko - francuskiem  pograniczu 
lub w  czeskich Sudetach, to sprawa 
dla fachow ców  jasna...

L U D Z IE  Z KARTĄ  ,,MOB“

A le  co m yślą ci wszyscy ludzie k tó ­
rzy n iem ając bezpośredniego wp ływ u 
n,a gw atw aninę politycznych  zw o jow  
nerwowych, są n iewolnikam i... karty

M OB?

Jak h a ewentualność p rzyszłe j w o j­
ny reagu je SZAR Y  C Z Ł O W IE K ?

Godzien rano pow tarza się tasa- 

ma historja.

N a jw ięks i optym iści z lekkiem  
drżeniem  rąk b iorą poranne gazety A 
nuż na p ierw szej stronie -znajdą de­
pesze, że gdzieś tam padł strzał, ze w  
jakimś zakątku świata, niestety, na,- 
w-skroś przesiąkniętego wro-giemi na­
strojam i, b ron ią i nędzą, p ow tórzy 
się Serajewo, że u lice mnast zadudnią 
pod kołam i dział, tw ardym  łoskotem  
kopyt końskich i rytm em  -krokow p ie ­

choty.

W  o j n a !

Gzy przy jd zie , szary człow ieku, ju ­
tro i clzy jest potrzebna?

W  D W O R C O W E J  H A L I

W  dw orcow ej hali k łębi się ciężki, 
miewał dotykalny hałas. Siedzę -obok 
m łodego m ężczyzny i... jakgdyby za­
h ipnotyzow any patrzę w  jego  bezna­
d zie jn ie rozcłapane wspom nieliie ka­
maszy. Tak ie  to dziwn-e, k iedy Bata 

już za -‘I z ł." O fiarowu je parę bu­
tów...

Zw yk le  łącznikiem  m iędzy obcym i 
ludźm i jest papieros. T ym  ra-zem nie-

Co jednak myśl-i o wizji 
przyszłej, wojny lak popularny 
dzisiaj szary człowiek? Ten 
•zkuwiekz tłumu, którego na 
wypadek wojny czeka — mun­
dur i karabin. Czy, naliczony 
sm-utnem doświadczeniem woj­
ny europejskiej, prag-nie pójść 
w pole, czy też...

Z pytaniem , „ozy , chcesz 
.wojny", nasz współpracownik 
wszedł między ludzi może mniej 
znaczących w ogólnej hierarchji 
społecznej, ale... bardziej bezpo­
średnio zaintersowanych spra­
wą ewentualnej wojny.

Cykl intresujących rozmów 
naszego spółpracow-rM-ka, aczkol­
wiek obejmuje nikły odcinek 
społeczeństwa, to przecież; daje 
obraz nastojów nader charakte­
rystyczny i nasuwających smut­
ne refleksje.

mam papierosów, więc... częstuję go 
pom arańczą, których  pełną torbę tr zy ­
m am  na kolanach.

—  Czeka pan na pociąg? —  p y ­
tam.

—  Tliie... czekam. A le jes-zcze na 
b ilet niemam.

—  A  daleko pan jedzie?

—  Nie... —  czuję, n iezbyt mu się 
podoba ta indagacja, —  albo to  za pe- 
ronówką m ożna daleko jechać.

Teraiz już rozum iem  —  „ ra jz e r "  —  
albo jeśli k io  w o li —  polski tramp.

—  Pew no pan -sizukia roboty? —  
w dalszym  -ciągu próbuję łatać rwącą 
się rozm ow ę.

—  D jabłatam . M yśli pan, że te­
raz co się znajdzie. Ja j-uż drugi rok, 
jak  iz w ojska zw olniony, nogi Sobie 
uchodziłem , a tu roboty ani, ani. B y ­
łem  gońcem  w jednej firm ie  (w ym ie ­
nia m i nazwę dużej spółki akcyjnej). 
Jak m nie brali do wo-jska, to perso­
nalny pow iedzia ł, że każdy musi w y ­
pełn ić swój obow iązek w zględem  o j ­
czyzny, że służba wo-jisfcowa, to szkoła 
rycerska i tam  jeszcze inne różności, 
no i że p-o pow rocie, t-o m nie spowro- 
tem p rzyjm ą. Wię-c się bardzo nie 
m artw iłem , bo w  wojsku to fak tycz­
nie też źle nie było-. M yślałem  sobie: 
wrócę, zacznę pracować, m oże nawet 
podw yżkę dadzą...

—  No i?...

N IE M A  PRACY

—  .lakiem przyszedł, to m i p ow ie ­
dzieli, że roboty niema, bo kryzys. 
Chodziłem , prosiłem . Wis-zystko na nic. 
Zacząłem  gdzie indziej sizukać, bo p rze­
cież i -zdrów byłem  i do roboty o w ­
szem —  chętny, ale  wsizędzie taksamo. 
N iem a i niema, kryzys i kryzys. T o  
zadzęłęm żebrać, ale m arny fach, bo 
dużo takich cwia-niaków i gospody m a­
ją  już po wyrabianą, a w  W arszaw ie  
ludzie -moją s-eircia niedobre. T o  teraz 
jeżdżę na rajzy.

W  duchu w inszuję sobie swej do- 
| myślności. A  głośno -mówię:

—  W ojsko  parna niczego nienau- 
| czyło?

Głois jego  -nabiera odrazu innej bar­
wy, o-cźy blasku. M ów i j-ak em eryto­
w any żok ie j o... torze w yścigowym .

—  BI... żeby tak wojna przyszła, 
toby odrazu człow iek  odetchnął.

W iać, że to  mó-wii szczerze.

LE PSZ A  ŚMIERĆ!

— No, ale na wojnńe łatw o o śmierć.

—  Panie szanowny! Śm ierć nie 
dla każdego, a p rzyna jm n iej człow iek  
ma całe huty, ubranie, dadzą mu jeść, 
dbają o n iego, ostrzygą, ogolą. Zresz­
tą, co tam śmierć. Jak nieraz pr-z-ed 
konduktorem  -uciekałem, to pan m y­
śli, że śmiierca -nie m ogło być? Tak-i co 
floitę -ma to niech się śm ierci boi...

M ów i to wszystko jednem tchem. 
M ów i z przekonaniem  i chociaż p eł­
no w  słowach jego  naiwności, chociaż 
w o jnę  m aluje sobie izgoła innemi bar­
wami, to przecież niesposób mu chwd- 
lam i n ie przyznać racji

W  tej chw ili perspektywa wojny,
I chociażby najokrutniejszej, n a jk rw aw ­

szej je-s-t dlań stokroć ponętniejsza od 
zakonspirowanego tragizm u , k a j­
zerk i1. ‘

j  się że patrzę na um undurowanego, pa- 
- sami i tomisibraimi obładowanego żo ł­

nierzu, k tóry iz-ą chw ilę  odejdzie  nia 
front. Ma nawel po żołniersku uś- 

I miechniętą, dawno niegolorią twarz; 
j  i.. . ściskając m i rękę obiecuje:

—  A  te dwa złote, to jak  się w w o j­
sku spotkam y, to oddam pod chaj- 

i rem!

P ow yże j wydrukow aliśm y m oże 
nieco cyniczne, -może bardzo ponure, 
ale przecież p raw dziw e i nie pozba­
w ione dozy słuszności wynurzenia 
m łodego chłopaka, bezrobotnego, k tó­
ry  n iem ogąc znaleźć pracy, m arzy o... 
Wo jnie. .

PROSTACZEK I IN T E L IG E N T

T o  m ów ił człow iek  pro-sty, n ie #  
ozony, ex-goniec b iurowy, ex-żołn ierz, 
a obecnie zm altretow any nędzą dnia 
dzisiejszego „ra jze r".

Co m ów i inteligent?

Rozm ow ę naw iązu ję tern chętniej, 
że... sie-dizę w  fotelu  dentystycznym  i 
każde słowo, to oddalenie o parę se­
kund ponurej w izji... zabiegów le­
karskich.

-— A myśli -pan, że będzie wojna?

Patrzy  na mnie przez długą chw ilę, 
jakgdyby chciał -odgadnąć dlaczego 
w łaściw ie go pytam , -a potem... b ierze 
jeszcze jedną pom arańcz, gryzie  łap ­
czyw ie  i m ó w i:

—  W iadom o, że będzie. Teraiz z i­
mą, to -m-oże i nie, -ale z wiosną... Z 
wiosną to m oże się zacznie...

A LBO  TO  M AŁO  DR AN I

—  A  z  -kimże m ie libyśm y bić się?

—  O jej, albo to m ało  drani. Ja nie 
będę wym yślał z kim...

—  M-o-że -z A-bisynją?

—  Niech będzie, —  zgadza się już 
praw ie obojętn ie, bo -niewidzialny głoś­
nik ryczy : „P-o-ciąg osobow y do Kutna, 
Poznania...", sąs-iad -mój słucha tych 
stów z  -widocznym n iepokojem . Daję 
mu dwia złote i torbę z  resztkam i k ilo ­
gram a -pomarańcz. K łania się „s łu ż­
bow o ". -z dłońm i w yciągn iętem i wzdłuż 
porządnej jesz-cze kurtki. Zdaję mi

JESTEM  N IE PO TR ZE BN Y

L ekarz jest m łody, p raktykuje za­
ledw ie od roku. Na m ocno sklepionej 
twarzy, życie  w yry ło  n iby stygm at za­
ciętości i uporu.

—  Na ochotnika poszedłem  z g im ­
nazjum , —  m ów i wolno, jakgdyby z  
odcieniem  bezradnie m askowanego 
smutku. —  Potem  w róciłem  do szko­
ły. Może pan sobie wyobrazić , że u- 
czyć to się już w tedy bardzo niechcia- 
ło. A le  jakoś tam skończyłem . W stą ­
p iłem  w p ie rw  n-a praw o. Niesizło mi, 
w ięc przerzuciłem  -się na m edycynę. 
Studjow-ałam długo, b-o m i c iężko b y ­
ło. Jak m iełern 70 —  80 zł. na m ie­
siąc n-a utrzym anie i wszystkie w yda t­
ki, t-o... m iałem  duż-o. A le w id zi pan, 
w-tedy w ierzyłem  jeszcze, że m oja p ra ­
ca, m o ja  n-auka na coś się p rzyda spo­
łeczeństwu, ż-e zawsze n-a początku 
jest ciężko. Potem  dopiero zobaczy­
łem , że jestem  nikom u niepotrzebny, 
że takich  jak ja- są s-e-tki i -tysiące. Od 
roku jestem  lekarzem . Czy pan w ie 
ile w najlepszym  m iesiącu zarobiłem ? 
O koło 180 zł.... T o  zires-ztą głupstwa, 
gdybym  -znów m iał prześw iadczenie, 
że w przyszłości polepszy się, ale to 
przecież abs-urd, chyba że... w ybuch­
nie wo-jina!

CH O CIAŻBY P R ZY Z W O IT Y  

POGRZEB...

— Jakże, w ięc  pan, inteligent, sądzi, 
że wojna m oże przyn ieść jak ieko lw iek  
korzyści? —  pytam  praw ie  szczerze 
zdum iony.

Zz-a okien, z ulicznego M ar­
szałkow skiej w ypełz ły  tomy żałobnego 
m arsza w ojskow ego. Podeszliśm y o- 
bydw-aj do okna. W  dole szła kom- 
p-anja żołn ierzy, za nią... kondukt ża ­
łobny.

M łody lekarz wyciągnął rękę.

—  W  najgorszym  wypadku p rzy ­
najm n iej p rzyzw o ity  pogrzeb. W  lep ­
szym  —  odznaczenia, szarżę, nimb bo- 
haterskości i sann-airytanizmu...
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—  Ale przecież w ojna nie będzie 
trwała wiecznie.

—  Ma pan rację. A le  w tedy bę­
dzie można właśnie um iejętn ie dys­
kontow ać wojenne zdobycze i urzą­
dzić sobie życie  lepiej, niż jest obec­
nie. M oże pan to  co m ów ię  nazwać 
cynizm em , ale to jest ty lko pragn ie­
nie należytej form y życia. Jeśli pań­
stwo niem oże dać swemu obyw atelow i 
m ożliw e j egzystencji drogą norm alnej 
ewolucji, spokojnej, tw órczej pracy, 
niech mu dopom oże zb ierać łupy w 
mundurze...

—  Pocieszani się, że pan jest uni­
katem.

—  Słowa pańskie są bardzie j bo ­
lesne od w iercen ia tej maszynki czy 
wysizarpywania nerwów.

K iw n ął g łową: M iał teraz starą,
d ziwn ie zm ęczoną, antypatyczną 
twarz. Pow iedzia ł:

— W iem  o tern panie. Tak  dobrze 
wiem , że chw ilam i chciałbym  niebyć 
człow iekiem ...

„N IE  JESTEM  SAMOTNY**

Uśmiechnął się raczej n iep rzy jem ­
nie.

—  P ow iem  panu coś. M iałem  na 
p ierw szym  roku różnych kolegów , 
biednych, średnio zam ożnych  i boga­
tych. Ci bogaci, chociaż byli zdrow i, 
żaden, z nich, jakim ś d ziwnym  zbiep 
giem  okoliczności nie odbył służby 
w o jskow ej. Ci średiniiacy m oże w  50% 
poszli do wojska. Biedni... b y li w szy­
scy, aczkolw iek  stan zd row ia  nie za ­
wsze by ł najidealniejsizy. Ci b iedni 
wysizli z wojska oczyw iście taksamo 
biedni, m oże nawet b iedniejsi, ale na­
uczyli się w ojennego rzem iosła i w o j­
na im  w cale nie jest straszna, a nato­
m iast otw iera duże m ożliw ości. S tra­
szna m oże być ty lko  dla tych boga­
tych, k tórzy nieznają się na niej, ale... 
prosizę m i w ierzyć, oni sobie też dadzą
radę. R easu m u jąc  o lbrzym i, m oim
zdaniem, procent in teligencji zaw odo­
wej, k tóra w yszła z nędzy , z p ro letar­
iatu, w ierząc, że nauka da im  pozycję 
w świecie i kawałek chleba z masłem, 
w idzi, że zaw iod ła się m ocno i, że ty l ­
ko w o jn a m oże być tym  wentylem , 
który odśw ieży zatęchłą atmosferę.

CZY I KIEDY?

—  A czyżby zdaniem  pańskiem  za­
nosiło się na wojnę?

Tuta j poczułem, że trafiłem  na 
strunę najczulszą, że poruszyłem  za­
gadnienie aktualne i dobrze p rzem y­
ślane. bo oto nagle zaczął m ów ić  go ­
rączkowo, jakby ty lko na to pytanie 
czekał.

—  To  jasne, proszę pana. Anglicy  
zaczną łupić W łochy, potem  p rzy łą­
czy się do nich Francja. N iem cy sko­
rzystają z oka zji i sięgną po Czecho­
słowację i K łajpedę, a m oże i. po ćo

„PA K T Y  T O  BUJDA!**

—  No, a pakty, traktaty?

—  W szystko to proszę pana bujda, 
stworzona dla politycznej żońglerk i 
m in istrów  spraw zagranicznych. 
Zresztą, pan myśli, że w  hitlerowskich 
N iem czech nędzy n iem a? N iem a b ez­
robocia? Jakoś ludzi trzeba zatrud­
nić, w ięc wojna.

M OŻE JUTRO...

—  Ale to chyba n ieprędko?

—  Przeciw n ie. Sprawy te, w  m o­
im zrozum ieniu już dawno dojrza ły  i 
w calebym  się n ie zdziw ił, gdybym  o- 
budziwszy się jutro rano, p rzeczytał 
w  gazetach, że wojska niem ieckie 
w kroczy ły  dio kraju  K ła jpedzkiego 
i zachodniej Czechosłowacji. T o  m o­
im  zdan iem  jest kwest ja dni, a dalej 
już pójdzie  prędko...

—  A le jeśli nawet, to rów n ie  pręd 
ko m oże wszystko skończyć się.

—  T o  pań jest w  błędzie. Ludzie 
teraz będą b ili się m ożliw ie  jakńajd lu  
żej. Raz żeby w yb ić  jakn ajw ięeej, a 
następnie dlatego, że zbyt szybki k o ­
niec w ojny, to szybki pow rót do . nę­
d zy i bezrobocia.

Po bezrobotnym  „ra jze rze " i m ło­
dym  lekarzu, spotykam się w  małej,

| zadym ionej kaw iarence z m łodym , ra- 
j  do.śeią życia pulsującym  poruczn i­

kiem.

Ną skrom nej kurtce m undurowej 
niema jeszcze zbyt w ielu  odznaczeń,

; ale ziało złoci się sym bol pilota —  o- 
rzeł. Całość jest raczej radosną pla- 

] mą tle beznadziejnej szarzyzny dnia, 
i zapłakanego deszczem, zasnutego pa- 
j jęczyną dymu.

TRAGIZM  I BEZM YŚLNOŚĆ

—  Pyta pan o wojnę, —  zaczyna 
z m iejsca, szybko, zdecydowanie, jak-

| by zapuszczał motor swego siamolo- 
| tu, —  myślę, że to bardzo n iepotrzeb­

na b isior ja. N iech pana nie dziw i,
! że takie właśnie spostrzeżenie słyszy 

pan z ust moich. My wszyscy, ofićero- 
i w ie m łodzi, k tórzyśm y w ojnę poznaił 
[ na n iew ielk im  odcinku ochotniczego 
■i obow iązku, a w  dużych w ym iarach  
| znam y ją tytko z teioirji skrupulatnych 

studjów. m y wszyscy dokładnie zda­
jem y sobie sprawę z tragizm u i bez- I 
myślności jakie ona rodzi.

N IE  N APASTNICY  A OBROŃCY

—  Jednakże przecież panów kształ­
cono właśnie na żołn ierzy, —  w trą ­
cam, trchę zaskoczony tern credo.

—  O czyw iście, ale kształcono nas 
I nie na napastników, a na obrońców 
j naszego kraju i jeśli trzeba będzie,

k raju  tego będę bronił jak  najlepie j 
potrafię. A le praca żołn ierza w  cza­
sach dzisiejszych nie sprowadza się 
tylko do bezm yślnego w ojowania. M y 

j się uczym y tak wiele, że dziś już w o j­
skowy, porzuciwszy w ojsko z ła tw o­
ścią może przerzucić się do innego za­
wodu.

—  W ierzę , jednakże w ie pan w  ja ­
kich warunkach znajduje się dzisiaj 
inteligencj i, jak  trudno zdobyć sobie 
kawałek chleba.

—  Czy m yśli pan, że podczas woj- 
I ny będzie ła tw ie j?  A zresztą, może ja

jestem  optymistą, myślę jednak, że 
dobry fachow iec zawsze znajdzie p ra­
cę zupełnie nie licząc na tak zapalną 
i chorob liwą sytuację, jak  —  wojna...

—  Pysznie, —  przyznaję, —  ale 
wszakże bez w o jn y  cóż będziecie ro ­
bić?

Śm ieje się pogodn ie i odcina na­
tychmiast.

—  Zaprawa wojskow a przydaje się 
i lo nawet bardzo w  życiu pokojowem . 
Sam pan w ie ile zasług np. na polu 
cyw ilnego lotn ictwa położy li o fice ro ­
w ie służby czynnej. O ficerem  był 
Żw irko, Skarżyński, Kow alski, Lewo-: 
niewiski, Bajan, Hynek, Burzyński, 
Po.ma.ski. Trudno m i za nich m ówić,

i ale pew ien jestem, że każdy z nich,
: tak jak  każdy uczciw y człow iek  wolii 

tw órczą pracę pokojow ą od niśzczy- 
| cielsikiej wojennej.

„N IECH CEM Y ZABIERAĆ”

—  Niech mi pan wybaczy, porucz­
niku to nieom al bezczelne pytanie: a 
m oże poprosili w ygodn ie j waim jest 
w  obecnej sytuacji. Zawsze to jednak 
pokój....

— Niech pan pow ie prościej: 
s t r a c h .  N ie panie. Czy sądzi pan, 
że niem a powodu do strachu gdy od­
byw am y nocne czy dzienne, ślepe czy

CODZIENNIE NOWI BOGACZE
Każdy dzień przynosi nam teraz wieści j 

o wielkich wygranych, jakie padają w ciąg­
nieniu czwartej klasy 34-tej Loterji. Oto | 
podobizny kilku spośród szczęśliwych graczy. [

A b
Oto mieszkaniec Poznania; p. Aleksan­

der Muller, posiadacz ćwiartki losu nr. 
150.704. na .który padło 100,000 złotych.

Wygraną podzieli śię z gronem kolegów, 
należących do spółki.

Jedna z dziennych wygranych, 30,0CÓ zł. 
padła w gkierniewicach na nr. 2633. Poło­
wę tego wyśnionego przez siebie numeru 
nabyła p. Wanda Oliszewska, zajmująca się 
dostarczaniem pioduktów wiejskich konsu­
mentom stołecznym. Otrzym?ła 12.000 zł.

Ciągnienie miljona odbędzie się 21 bm. 
zaś w niespełna miesiąc później (20 lutego) 
rozpocznie się ciągnienie I-ej klasy 35-ej 
Loterji. n 6

P. Seweryn Kubaiski, kupiec z Gniezna 
zainkasowal 10.000 zł w imieniu swojem 
i swoich towarzyszy będących współwłaści­
cielami ćwiartki nr. 95423, Numer teń wy­
grał 5Ó,C00 zł.

W A R S Z A W A
miasto moich marzeń

W arszawa, w styczniu.

Ileż to razy ty, Gzytełnku zgubiony 
w  t. z w. p row incjonalnym  pa r tyku- 
larzu, m arzyłeś ii myślałeś o tem aby 
szczęśliwy uśmiech łosiu pozw o lił Ci 
m ieszkać zamiast na głuchej p row in ­
c ji w stołecznej, p ięknej i luksusowej 
W arszaw ie.

SNY O SZCZĘŚCIU

Ileż razy ogarniała Cię zazrdość 
nienaiwiiść o tem, że kolegia czy zna jo­
m y lego „zaszczytu " dostąpił i oto 
w y jech ł na stałe do stolicy.

zw yk łe lo ty? Czy mało nas zginęło 
podczas pokoju?

—  Pan mnie i le  zorzum iał. Te ; 
kto do wałki nie jest dostatecznie p rzy ­
gotow any stara się term in spotkania 
oddalić jaknajbardzie j.

—  Żartu ję pan sobie. Cały świat 
w ie doskonale, że arm ja polska jest 
najdoskonalsza w  Europie, ale myślę, 
że m im o to w  tej arm ji niem a zupełnie 
nastrojów  zaborczych. Cudzego nie- 
chcemy, swego nie damy. Zresztą, je ­
śli m ów im y już tak dużo o ewentual­
nej, wojn ie, to trzeba sobie w p ierw  
uprzytom nić dlaczego m iałaby w y ­
buchnąć, coby ją w ywoła ło  i gdzie..

N IE BĘ D Z IE  W O JN Y !

—  Pain tych ewentualności nie w i­
dzi. A  Ab i.syn ja, a ewentualny kon ­
flik t angielsko - włoski?

—  P rzy  najbardzie j pesym istycz­
nych obrachunkach n iew idzę tych 
p rzykrych  m ożliwości. Od zbrojeń i 
pobrzęk iw a li sznhelką, do działań wo- 
jenycli jest jeszcze niezm iernie daleko. 
Jedyna ewentualność, to-nasze krótk ie 
spięcie z k tórym kolw iek  z bratnich 
i sąsiedzkich narodów. M yślę jednak, 
że i tego unikniemy. —  zakończył tak 
poproisit.ii, jak m ów ił .przez cały. czals.

Dokończ, w  nast. numerze

I le  razy, słuchając radja, transm i­
sji z jefciegioś warszaw skiego dancin­
gu, układałeś sobie w myślach plan 
rozkosznie szam pańskiej zabawy w 
tym że dancingu.

I tak oto, zupełnie podśw iadom ie 
W arszaw a u rósł i do szczy tów miasta 
Tw o ich  marzeń.

Czy aby słusznie je j się taki po­
ziom  należy?

Spójrzm y na nią bez d zie ln ico­
wych an izm ozyj. beż uprzedzeń i 
złośliwości, ale tem niem niej —  k ry ­
tycznie.

„M A ŁY  PARYŻ*4
Jest dzisiaj ponad m iljonow em  

miastem, jednem z na jw iększych  w  
Europie, miastem reprezentacyjnem ,. 
chętnie chlubiącem się mianem „m a ­
łego Paryża ", a tymczasem?...

Tym czasem , poza paru nłkłom i 
fragm entam i, niema właściw ie w  so­
bie nic n iely lko z Paryża, ale w ogó le  
z zachodu Europy. Jest szara, ponura, 
tu i ówdzie egzotycznie pstrokata, w  
o lbrzym ie j w iększości nawskroś p ro ­
w incjona lna i jeśli koniecznie trzeba 
ją p rzyw rócić  do jak ie jko lw iek  sto­
licy  europejskiej, to zamiast m ówić: 
W arszawa —  mały Paryż, stokroć 
w łaściw iej byłoby pow iedzieć: W a r­
szawa —  duże Kowno...

CZY... DU ŻE  K O W N O
Bo lak jest w Kow nie jest w  W a r­

szaw ie nadm iar szpetoty urbanistycz­
nej, tak jak  w Kow n ie panoszy się se­
cesja, tak jak w  Kow n ie ulice są ab­
surdalnie połam ane i wąskie, i tak jak  
w  K ow nie aby całą tę szpetotę n ietyle 
z likw idować, ile  ukryć, dekoruje się 
ohydne, secesyjne rudery neonowem i 
reklamam i.

Czy można sybie w yob razić  jak ą ­
kolw iek  stolicę europejską w  k tórej 
w  najbardzie j reprezentacyjnym  pun­
kcie miasta, naprzeciw  siedziby głowy 
Państwa, tkw iłaby niewzruszenie szka­
radna, drewniana szopa, dawny skład 
narzędzi roln iczych  ?...

Tak  jest właśnie w  W arszaw ie, na­
p rzeciw  Zaimku królew skiego. Szopa 
ta notabene jest nie,zamiesi/kalia, a są 
wn ie j jedyn ie dwa sklepiki z wodą so­
dową i owocam i.

D okończen ie  na str. 6-ej



w iem W S ZYS T K O

Dom kobiet z... szerokiemi plecami
„Artyści'7 z nieprawdziwego zdarzenia w I .  K. K. T.

K iedy  k ra j cały ugina się pod c ię­
żarem  w y ją tk ow o  skom plikow anej sy­
tuacji m aterja liie j, k iedy w ym aga się 
od obywatela jaknajda le j posuniętych 
oszczędności, k iedy wysiłek  wszyst­
kich sk ierowany jest w  strome zacho­
wania rów now agi gospodarczej za 
wszelką cenę, jesteśm y jednocześnie 
św iadkam i wręcz odmiennej polityki 
i odmiennych oczywiście efektów na 
terenie o rgan izacji nie bez słuszności 
nazwanej p rzez kogoś Tow arzystw em  
K rzyw ien ia  K ultu ry Tea tra lne j w  P o l­
sce.

Pod  w odzą on. Szyfmana, Kaden- 
Banidrowskiego i  Zaw istowskiego, a do 
n iedawna Janusiza Jędrzejew ioza. już 
drugi siazon „fu n kc jon u je " ten anor­
malny w  całym  świecie, u nas usank­
cjonowany, koncern  teatralny • rupu- 
jący aż 5 scen stołecznych.

N iem am y zam iaru w  tym  artykule 
w ykazyw ać absurdalności istnienia ta­
k iego w łaśn ie koncernu pod rządam i 
jednego człow ieka, naw et tak bardzo 
utalentowanego jak  p. dr. Arnold  
Szyfm an. Do spraw y tej zresztą w ró ­
c im y p rzy okazji. Narazie, pod w ra ­
żeniem  iznakomitej p relekcji tegoż p. 
Szyfm ana w ygłoszonej przed k ilkuna­
stu dudami wobec p rzedstaw icieli p ra­
sy. chcielibyśmy skonfrontować z opty 
mistycznym obrazem przedstawionym  
przez prelegenta szereg faktów, nies­
tety, całkow icie  zn iekształca1 -ych 
sielankowe, wed le p. Szyfmana, ob li­
cze T ow arzystw a K rzew ien ia  Ku ltu ­
ry Teatra lnej.

Ta jem n icą  poliszynela jest, że sy­
tuacja m aterja lna tego n iepraw dopo­
dobnego koncernu przedstaw ia się 
w ręcz rozpaczliw ie. Sam p. Szyfm an 
p rzy  całym  swym  optym izm ie, wspo­
m nieć raczył, że d e ficy ty  są, nie dodał 
ty lko  w  jak ie j wysokości...

A le  tu oto szary człow iek, m ęczen ­
n ik  przedstaw ień abonam entowych, 
ma p raw o izapytać jakże to pow stają 
te d eficy ty  w  zasobnych m aterjaln ie 
teatrach gdzie  zgrupowano tylu spe­
ców  repertuarow ych  i na jznakom it­
szy zespół ak torsk i w  Polsce.

W  dzis iejszym  artykule chcem y za­
jąć się tym  właśnie zespołem . Są w 
nim  m. in. takie asy sceny p o lsk ie1 jak 
Stępowski, Ze lw erow icz, Solski, W ę g ­
rzyn, M odzelewska, Dulęba, jest Lesz­
czyński, Muszyński i Chmielewski, 
Pan cew icz ow a i  M ila Kam ińska. 
Są sławy, przeciętności i... m iernoty.

Reżyser, obsadza inc «*wrr inną 
sztukę ma w czem  wybierać.

Ale... w  praktyce w idoczn ie  sytu­
acja przedstaw ia się inaczej, bo w eź­
m y nip. znakom ita artystkę p. Dulębę. 
W  sezonie b ieżącym , chociaż oierwsza 
połow a zb liża się ku końcow i artystki 
tej nie pokazano nam na scenie ani 
razu, w  sezonie ub. grała w  dwu sztu­
kach („C iężk ie  c zasy" i „U rod z in y " ). 
P. Pan cew iczow ą w  ub. sezonie m og li­
śm y oklask iw ać w  „C iężk ich  Czasach" 
i paru spektaklach „W yzw o len ia " . W  
sezonie b ieżącym  widzieliśmy ją aż... 
6 razy w  „Zburzen iu  Jerozo lim y". P. 
Kam ińską ledw o nam pokazano w  p o ­
ron ionym  „Łańcuchu". Różycki zja­
w ił się od początku sezonu dopiero w  
„Fryderyku W ielkim 46...

A  przecież, c i wszyscy ak torzy, to 
nie groszowe gaże, wszyscy on i m ają 
kon trak ty z gw arantowana ilością w y ­
stępów. W szystk im  trzeba płacić!

Zesipół T K K T  lic zy  ponad sto osób. 
Naw et la ik  w ic  doskonale, że w ięk ­
szość sztuk w ym aga p rzew agi obsady 
m ęskiej i angażując zespół dyrekcja 
każdego teatru fak t ten ma stale na 
uwadze.

O czyw iście  inaczej rozum owała 
dyrekc ja  koncernu. Na stokilkanaście 
osób zespołu jest w TK K T  prawie 50 
kobiet. Rezultat - kob ie ty  b iorą  p ien ią­
dze dosłownie zadarmo, natom iast

m ężczyzn  trzeba w y łapyw ać u Loursa 
czy Sem adeniego na „d og ryw a n ie"

N ie  łudźm y się, „d om  k ob ie t" w  T K  
K T  pow sta ł nie dlatego, żeby d. S zy f­
man uważał, że ty le właśnie potrzebu­
je  m ieć aktorek, tylko dlatego, że p 
S zyfm anow i w  ten ozy w inny sposób 
te czy inne panie kazano zaangażo­
wać.

Legjonista , k tóry w  walce o n iepo­
dległość Polsk i postradał oczy ma p ra ­
wo dom agać się aby rząd i społeczeń­
stwo otoczyło  go pełną opieką. Na leżą 
mu się wszelk ie m ożliw e  koncesje 
i św iadczenia, natomiast w  żadnym  
razie n iem ożna tegoż inw a lidy w y k o ­
rzystać jako argument nrzv  aragażo- ; 
wainiu w ięcej niż słabej aktorki p ro ­
w incjona lnej. T o  jest równie brzydkie, 
jak  nieetyczne.

P rzy ja źń  z żoną w ysok iego dygn i­
tarza państwowego, czy też „ to w a rzy ­
sk ie" stosunki z innym  dygn itarzem  
cyw ilnym  lub w o jskow ym  niem ocą 
w  żadnym  wypadku być  pom ostem  
dla zdeklasowanych  „d iv “ kabareto­
wych, m odelek rew jow ych  czy kro- 
w ię t p row incjonalnych  w icli drodze 
ku... scenom T ow arzystw a K rzew ie ­
nia Kultury Teatra lnej. T ego  p rzyn a j­
mniej ma praiwo dom agać się, jeśli już 
nie uczciwe k ierow n ictw o  teatrówT, to 
w  każdym  ra zie  publiczność, dla k tó ­
rej pp. Balcerkiewiczówna, Wojdatiń- 
ska, czy Bukojeinska luli im podobne 
na scenach T K K T  niem ogą być w  żad­
nym  razie • „w łaśc iw ym  człow iek iem  
na w łaściwem  m iejscu."

Protekc jon izm  rozpanoszony w  kom  
cer nie n ie kończy się jednakże wraz 
z .zaangażowaniem „gw ia zd y " . Oto 
szereg drugo czy trzeciorzędnych  akto-

reczek czując zia sobą odpow iedn io  
szerokie p lecy, pod żadnym  pozorem  
niegodzii się p rzy jąć  m ałą ro lę  czy 
epizod. W  rezu ltacie zam iast pozosta­
jących  na stałej gaży po. W asiutyń- 
skiej, Barszczewskiej czy Brzezińskiej, 
trzeba do nadm iernie rozbudowanego 
zespołu... doangażow ać bezrobotne 
aktork i z  miasta (do „S tarego W in a " 
2, do „D om u  o tw artego " 4 i t. d.)

M ilutka tancereczka baletu w a r­
szawskiego p. Noh isów na czy rew jo- 
wa wodew ilistka p. M agierówna. n ie­
w ątp liw ie  są pełne dobrych chęci i m o­
że nawet m ożliw ości, ale ozy kon iecz­
nie muszą występować zam iast stro ją­
cych foch y  koleżanek? T o  przecież k o ­
sztuje, panowie!

N ienależy d z iw ić  się koncernow i 
T K K T , że u legając prądow i czasu, 
łatw o daje się brać na lep sensacji. 
Rezultatem  tego jest angażowanie na 
stałe lub „gościnne w ystępy" t. zw. 
„gw ia zd " rew jow ych . Szczęśliw cy ci 
dostają zw yk le  gaże znacznie większe 
od gaż ak torów  dram atycznych, do ich 
„ ly p u " dostosowuje się sztuki i w  re ­
zultacie -  np. p. Dymsza, niewąpli- 
wie jeden z najbardziej utalentowa­
nych komików rewjowych i filmo­
wych, przykro rozkłada się czy to w  
„Domu otwartym44 czy w „śnie nocy 
letniej44 czy nawet w  osławionej szmi- 
rze „Ty, to ja.44

Do te j ostatniej, poron ionej buchty 
doangażowarno. równ ież lidąc, po lin ji 
sensacji kabaretowo - operetkow ej ta­
kich „ty tanów  sceny" jak : Obarska, 
Giabrjeli, W aw rzk o w ic z ...

O czyw iście klapa była generalna.
K lapę zrob ił Bodo w  „Szczęśliw ym  

pechu".

Gzy trzeba w ięcej p rzyk ładów ? Czy 
mało p ien iędzy na te „eksperym en ty" 
n iepoważnych  ludzi wyrzucono w  b ło ­
to ?

Jakże w ym owne są te fakty, jak 
bardzo jaskrawe, światło rzucają one 
ma bezgłow ą gospodarkę teatralnego 

| koncernu.

Dodajem y do tego wszystkiego, 
i tragiczne bezhołow ie w  doborze repe- 
i rtuaru, dodajm y słynne obsady „do 
I gó ry  nogam i", dzięki k tórym  np.
| Ćwiklińskiej powierzono rolę 18-let- 

niej, uwiedzionej dziewczyny w „Mu- 
! zyce na ulicy44, a k iedy odrzuciła tę ro- 
j lę po p ierw szej próbie, dano ją Gor- 
I czyńskiej, aby wreszcie  obsadzić inną, 
l bardzie j w łaściwą aktorkę, ro lę  Stępo- 
| wskiego pow ierza się Rolandow i, a 

rolę Rolanda —  Samborskiemu. RÓ- 
! żańsika jest rów ieśnicą Solskiej, a So- 
| cha o jcem  W ęgrzyna , a o trzym am y 
| obrdz. jakże daleki od tego, co był 

łaskaw tak opty m istyczn ie przedsta­
w ić p. Szyfman.

My rozum iem y, p. doktorze, że w  
takich warunkach n icinoże nie być 
deficytu, jak  równ ież nie m oże być 
„ku ltu ry teatralnej". R ozum iem y to 
doskonale, m im o propagandy p. Św ier­
czewskiego, uczonych w yw odów  p. 
P om irow skiego, n iesm acznej rek lam y 
p rasow o-rad jow ej (k tórej pośw ięcim y 
w  najb liższej przyszłości w ięcej m ie j­
sca). To  wszystko jest aż nadto zrozu­
miałe i... przykre.

O cyfrach  pom ów im y innym  raz­
em, bardzie j szczegółowo niż zrob ił to 
Pan na konferencja z p rzedstaw iciela­
m i prasy.

Krzysztof Miłosz.

Warszawa w kwiatach,
a pieniądze w błocie!

W  obliczu  zb liża jących  się w ybo ­
rów  do zarządu m. ist. W arszaw y, w a r­
to byłoby zrob ić  retrospektyw ny prze­
gląd gospodarski Zarządu M iejskiego 
sprawnie zainaugurowainego przez 
obecnego prem iera R zeczypospolitej, 
a dalej już pozostającego pod euergicz- 
nem  k ierow nictw em  min. Stefana Sta­
rzyńskiego.

H U ZIA  N A  SO PLICĘ !

Zarząd M iejski, jak  ongiś smutnej 
pam ięci M agistrat dla prasy sanacyj­
nej, b ył od p ierw szych  chw il siwego 
istn ienia terenem  zaciek łych  ataków 
prasy, opozycy jne j, k tóra  do b iałej go ­
rączk i podniecona rugam i ludzi par­
ty jnych , tak znakom icie  w  b. M agi­
stracie ugruntowanych, w y lew ała  i po 
dziś dzień r-obii to  konsekwentnie, ku­
b ły pom yj ,na now ych  o jców  miasta, 
hurtem  przekreślając wszystko to co 
d la Wairsizawy rob ili oni, lub zrob ić 
chcą.

Nasz organ, daleki od politycznych  
ajnimozyj, p ragn ie naśw ietlić  gospo­
darkę Zarządu M iejskiego bezw zg lęd ­
nie ob jek tyw nie, li ty lko  pod kątem  
w idzen ia in teresów  m iasta i  jego  oby­
wateli.

GARŚĆ A T U T Ó W .

Niesposób w ięc  pom inąć m ilcze­
niem  „W ars za w y  w  k w iatach ", czy 
efektow nych  ilum inacy j pom ników  
lub wspanialszych gm achów  stolicy. 
T rzeba pam iętać i  o  robotach asfa lto­
w ych  i kanalizacyjnych , o  p rzebu do ­
w ie pałacu B lanka i znakom item  ulo­
kow aniu O pery warszaw sk iej w  rę­

kach p. Korolew.icz - W ayd ow e  •
P rzy toczy liśm y tu „z  im ien ia i na­

zw isk a " za ledw ie  garść sukcesów Za­
rządu M iejskiego i fak ty  te, b ezw zg lę ­
dnie dodatnie, tem bardzie j uooważn ia- 
ją  nas do k rytyczne j oceny innych 
fak tów , m niej m oże słonecznych, ale 
b ardzie j istotnych.

D O M EN A  PAR TYJNI K Ó W .

N ie ulega najm niejszej w ą tp liw o ­
ści, że d. M agistrat b y ł dom ną n a j­
różn ie jszych  ugrupowań politycznych  
w rogo  ustosunkowanych do 'rządów  
pom ajowych . Jasnem jest. że rozpa­
noszone w  M agistracie polityk ierstw o 
i party jn ictw o, przysłan iało istotną ro ­
botę, dla w ykon yw an ia  k tórej powo- 
wołaini b y li ci właśnie urzędnicy. T o ­
też z najwiiększem uznaniem , zdrow o 
m yślący odłam  społeczeństwa p rzy ją ł 
radykailne rugi wszystkich tych, k tó ­
rzy  zam iast pow ierzoną im  pracą, za j­
m ow a li isię robotą polityczną. D la ta­
k ich  ludzi zabrakło m iejsca w  Zarzą­
dzie M iejsk im  i w obec tego postano­
w iono ich bądź zredukować, bądź też, 
jeśli lata służby na fo  pozwalały, em e­
rytować.

P O M YSŁ DOBRY, A L E  W Y K O N A N IE

Ale... Zarząd M iejsk i czy  to k ieru ­
jąc  się oszczędnościam i czy swoistą 
in terpretacją p rzep isów  p racow n i­
czych, m im o bardzo p rze jrzystego w  
te j spraw ie orzeczenia Sądu N a jw y ż­
szego, do w rześn ia 1935 roku z 'regu ły  
dopuszczał do procesów  z p racow n i­
kam i zredukowanym i, którym  n iew ia ­
dom o na jak ie j podstaw ie tenże Za-

I rząd odmawiał wypłacenia odszkodo­
wania za... niewykorzystany urlop.

Tu warto  zaznaczyć, że w  Zarzą­
dzie n iebyło skrystalizow anego p o ję ­
cia co do tej sprawy. Jedne działy  w y ­
p łacały zredukowanym  czy em eryto- 

| wanym  różn icę  m iędzy  em eryturą, a 
pensją czynną, traktu jąc to jako ekw i­
walent urlopow y, inne wogó le  niepła- 
ciły...

O K Ó LN IK  - IM PO TE N T .
Oszczędność przedewsizystkieui.
K iedy  w  lecie  ub. roku w  zw iązku 

ze zm ianą płac zw oln iono kilkuset 
p racow n ików  głów n ie z w odociągów  
i tram w ajów , sprawa odszkodowania 
u rlopow ego stała się w y ją tk ow o  aktu­
alna i wów czas to w ydany został na­
stępujący okóln ik :

„W ydział Spraw Ogólnyeh Zarzą­
du Miejskiego w  m. st. W arszawie ni- 
niejszem podaje do wiadomości i sto­
sowania, że na zasadzie przepisów U - 
stavw z dn. 16. Y. 1922 r. o urlopach 
i Rozp. W ykonaw . do tej Ustawy Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
z dn. 11. VI. 1932 r., pracownikom  
miejskim, przeniesionym na emerytu­
rę przed wykorzystaniem urlopu wy­
poczynkowego. przysługuje prawo do 
otrzymania całkowitego wynagrodze­
nia, niezależnie od zaopatrzenia eme­
rytalnego. Dyrektor W . S. O. (— ) 
H. Pawłowicz, W arszawa, dn. 5 wrze­
śnia 1935 r.44.

. L edw ie  jednakże instytucje m ie j­
skie otrzym ały ten okóln ik , poszedł w 
ślad za nim inny, bardzo izagmatwa- 
ny, a w  każdyan raede odw ołu jący to, 
co było w  okóln iku poprzednim .
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Cukie
W  niedługim  cziasie ma wokandzie 

sądu okręgow ego w  W arszaw ie  zn a j­
dzie się w y ją tk o w y  proces na tle sza­
b lonow ego d la stosunków w ie lk om ie j­
skich przestępstwa.

O skarżonym  jest zw yk ły  żydowski | 
kainasizinik o m ało dźw ięcznem  naz- | 
wis ku i imiieniu Kalkę Szpajzma.n. I 
Poszkodow aną jest jego  żona.

NapOzór zdaw ałoby się, sądząc z | 
nazw isk bohaterów  tego dramatu, że 
chodzi tu o jiakąś zw ykłą , brudną j 
i n ieciekawą sprawę, o powszednie w y ­
darzenia, k tóre rozegra ły  się na dnie 
gdzie, wartość życ.ia i ciała ludzkiego 
równa się groszom .

Tym czasem  w  rzeczyw istości jest 
inaczej.

Bo pani Szpajizmanowa nie była i 
zw yk łą „ćm ą nocną", istotą kry jącą  ] 
się w  m rokach  ulicznych, ściganą : 
p rzez polic ję . P rzeciw n ie, występowa- j 
ła w  rzęsiście ośw ietlonych lokalach, 
w  atm osferze luksusu, zabawy i ra ­
dości. Szpajizmanowa, żona żydow sk ie­
go kamas,znika była fordanserką w  
najbardziej luksusowych nocnych lo­
kalach warszawskich. Co w ieczór \ 
przebierała się w  eleganckie ba low e j 
stroje i  wydekoltowania, pachnąca wy- i 
szukanami perfum am i zasiadała na ! 
swoim  stałym  m iejscu w  „zakładzie  j 
p racy", ażeby tutaj ściągać do siebie 
gości, .nęcić ich  sw o ją  zm ysłow ą uro- L 
dą i szukać izarobku dla lokalu, a środ­
k ów  utrzym ania dla siebie.

I k iedy nad ranem  już m iasto bu­
dziło  się  do życia, k iedy na sali, zaba­
wa dochodziła dio punktu ku lm inacyj­
nego, w  gabinetach restauracvjnych 
ro zg ryw a ł się ostatni akt całonocnego 
szaleństwa.

Pew nego dnia p rzy  zbiegu ulic 
B ie lańskiej i D ługiej, jakiś mężczyzna 
zb liży ł się do w y tw orn ie  ubranej k o ­
b iety i chlusnął je j w  tw arz zawartość 
m ałej buteleczki.

Był to w itryo le j!
Zebrał się tłum. N ieznajom ego are­

sztowano. Jak okazało się, sprawcą na­
padu był kam asznik  Szpajizm&n, a 
ofiarą... jego  żona.

P rzew iezion a do szpitala, złożyła 
fordamserka sensacyjne wyjaśnienia.

nierząd lepiej!
na plama Warszawy

Ten  oto wypadek  stał się punktem  
w y jśc ia  dla sprawy, która rzucała p ro ­
m ień jaskraw ego światła w  m roczne 
kulisy w ie lkom iejsk iego  życia. W arto  
za jąć się b liże j tą n iezw yk łą  sprawą 
kamiasziniika - sutenera, warto zbliska 
spojrzeć na oisiobw k tóre p rzew in ą się 
w  tym  procesie.

Naraszie, pośw ięc im y uw agę gab i­
netom  nocnych  loka li, tym  gabinetom, 
k tóre  w ysu w ają  się na czo łow e m ie js ­
ce w  procesie m ęża ford,ans e rk i.

Jest ta jem nicą Poliszynela, że p rzy  
każdym , za nielicznemu wyjątkam i, 
„szanu jącym  się“  nocnym  lokalu ist­
nieją gabinety. Fakt ten nie jest b y ­
najm niej ukryw any.

W  katalogach te le fon icznych  w id ­
n ieją specjalne num ery te le fonów  ga­
binetów . K w itn ie  tu proceder n ierzą ­
du w  całej pełni, o ty le jeszcze n ie ­
bezpieczn iejszy, że ofiarami tego pro­
cederu padają bezbronne istoty.

N a jbardzie j luksusowe i wytw orne 
loka le czerpią z  tego źródła gros swo­
ich .zysków. N ie  m am y p ow odów  
ukryw ać nazw  tych loka li, które sa­
me n ie  k ry ją  się z tern. A  w ięc choćby 
p ierw szorzędny hotel Bristol. Z sali 
restauracyjnej prow adzą schodki na 
p ierwsze p iętro. P rzyćm ion e świateł-

j ka, zakonspirow ane m iny służby 
j i długi sizereg drzw i, k ry jących  za so­

bą w iele, w ie le  ta jem nie. A  hotel na- 
! przeciw ko, pretendujący do rzędu n a j­

bardzie j p ierw szorzędnych  w  Europie, 
i A  wspan iały dancing „O aza " na pla- 
i cu Teatralnym . Należałoby za  n ie li­

cznemu w y jątkam i w ym ien ić  wszy- 
j słkie bez w y jątku  lokale, a żeby otrzy- 
j mać, obraz rzeczyw isty...

W ślad  za  teimi pierwszorzędnemu 
loka lam i idą m n iej luksusowe, różne 

i „M arsy", . „T iv o l ł i “ , , „W iec h y ", „Sa- 
| ty ry "  >i 1. p. instytucje, które, co tu 
! dużo m ów ić, jaw n ie dają przytułek 

nierządowi.
Gabinety opłacają się znakom icie, 

i W łaśc ic ie le  p otra fią  zdyskontować 
i fakt, że poza< gabinetam i nocnych lo- 
| kalii i kna jp  represje w ładz dotykają 
j wszelk ich  p rze jaw ów  nierządu. R a­

chunki tu są n iezw yk le  słone. Raehun- 
i  ki po 1.000 złotych za jedną noc w  
[ gabinecie, w  lokalach pierwszorzęd­

nych nie należą do w yjątków . Często- 
j kroć zdarza się, że gabinet „ta rgu je " 
i  w ięcej n iż zapełniona siała.

P roceder upraw iany jest zupełnie 
| jawnie. Go pew ien  czas w  drzw iach  

prowadzących  do gabinetów  znika ja ­
kaś para, zazw ycza j p ijany gość i ja- 

; kaś „solis tka", (pretensjonalna nazwa 
j dla artystek nocnych kabaretów ) lub 
| fordan,serka. Na jm n iej z tęgo m ają 

właśnie te kobiety. Gość ailbo zostawi 
coś sw o je j tow arzyszce nocnej zaba­
wy, albo nie. Partnerka musi zadow ol­
nie się trunkam i. W ystarczy  jeżeli ją 
się upije. N iecli ty lko  spróbuje odm ó­

w ić  swemu tow arzyszow i. Nazajutrz  
już jest na bruku.

Nasuwa isiię pytanie, czemu w a lka  
z n ierządem  dotyka wsiz.ysl.kich dzie ­
dzin, pozaieind oazam i wyuzdanej ro z­
pusty. Bo przecież hotele są nawet za ­
mykane, o  tylkio okaże się, że da­
w a ły  przytu łek  „park om ", n ajsurow ­
sze kary spotykają, częstokroć sto ją­
ce na n ajn iższym  poziom ie rozw o ju  u- 
mysłoweigo i m ora lnego „gospos ie", 
k tóre za marne grosze w yna jm ują  p o ­
koje  prostytutkom , cio noc na miasto- 
w y jeżdża  sławetna buda, której, tow a­
rzyszą przeraźliw e  odgłosy wołań  o 
pom oc szczutych jak zw ierzyna k o ­
biet. A  tymczasem , tuż pod okiem  

S w ładz, niicizem nieskrępowani, dora- 
| b ia ją się fortun  na na jochydn iejszym  

procederze szanowani w łaścicie le  
przedsiębiorstw  nocnych . .Jeszcze nie­
dawno Bristolem zarządzała dyrekcja 
Banku Cukrownictwa. W ięc  okazu je 

| się, że n ietylko „cuk ier k rzep i!..."
Proces żydowsk iego kam asznika 

i Szpajzm ana rzuci jeszcze w ięcej św ia­
tła na p raw dziw e kulisy nocnej W ar- 

i szawy. Narazić, na m arginesie tego 
| procesu w  całej jaskraw ości wysuwa 
| się sprawa gabinetów.

Gabinety nocnych dancingów to 
jedna z licznych czarnych plam na 
sumieniu W arszawy. Rodzi się w  tych 
gabinetach niejedna zbrodnia, nieje­
dno przestępstwo. Z  tą plagą władze 
winny przedsięwziąć walkę bezwzglę­
dną. W alkę, choćby jakieś „niewidzial­
ne inoce“ miały chronić swemi w pły­
wami tę hańbę W arszawy. V.

K r ó lo w a  za... 1000 zł.
Kryminał pod protektoratem ZAD'u

Go roku w  restauracyjnych salo­
nach Hotelu  Europejskiego  ro zg ry ­
wa się dość n iezw yk łe  w idow isko naz­
wane n iew iadom o d laczego „balem  
m ody."

Ten  dziw n y „b a ł" organ izu je  s ław ­
ny im presarjo warszawski p. Broni-

Dokończenie ze str. 4-ej

L A W IN A  PR O C E SÓ W

1 oto od  września do drugie j p o ło ­
wy listopada znów  zaw isłą cisza nad 
odszkodow aniam i urlopowe.ini. Cisza, 
przerywania jedyn ie coraz liczniejsze- 
mi procesam i pracowników , z reguły 
wypadającemu na n iekorzyść Zarządu 
M iejskiego, a co za tern idzie, naraża- 
jącem i tenże Zarząd na niepotrzebne 
koszta.

Dwa dalsize okóln ik i n ie zm ien iły 
sytuacji. Spraw było  coraz w ięcej, 
zwłaszcza, że z dn. 31 grudnia 1935 r. 
następowało przedaw n ienie w szyst­
kich pretensyj wobec Zarządu M ie j­
skiego.

TYSIĄCE W  BŁOCIE .

Aby te j ewentualności uniknąć, e- 
m erytow an i p racow n icy m asowo w n o ­
sili skargi, przyczem  pretensje p ra­
cow nicze s ięgały oko ło  50.000 zł od 
czego koszta sadowe wwnosizą plusr 
minus 7,000 zł. D otyczv  to sDraw 
wniesionych w  ostatnich m iesiącach 
nb. roku, bow iem  ogólna cy fra  spraw 
o odszkodowania urlopowe jest bez 
porów nała wyższa (jak  m ogliśm y to 
stw ierdzić na podstaw ie obserwacji 
wokand sądowych) i koszta od tych 
spraw, k tóre Zarząd M iejsk i bądź, już 
musiał uiścić, bądź bedtzie musiał u i­
ścić p rzekraczają 20.000 zł.

Ten  i ów  uśm iechnie się lekcew a ­
żąco. Dwadzieścia tysięcy p rzy m il-

,jonow ych  budżetach... Kropla v m o ­
rzu!

A le to są pieniądze naprawdę w y ­
rzucone w  błoto, boć przecież chyba 
radcow ie praw ni Zarządu M iejskiego 
doskonale zdają sobie sprawę z bez­
celowości tych „kosztownych  oszczęd­
ności". A  m oże poprostu... brak o r­
ganizacji?

K AIFASZ I ANASZ.

Św iadczyłaby ó tern dobitn ie g ro ­
teskowa sprawa em erytowanego u- 
rzędnika wydziału O pieki Społecznej 
Grabowskiego.

W yd z ia ł O pieki Społecznej em ery­
tując G rabowskiego uznał za stosow­
ne nie przyznawać mu ustawowego 
3-m iesięcznego odszkodowania, tym  
czasem biuro personalne Zarządu 
M iejskiego zaw iadom iło  Grabowskie­
go, że emerytura zostanie mu w yp ła ­
cona dopiero po up ływ ie 3-ch mie- 
sęicy od daty zwolnienia...

Od wiosny, po dziś dzień sprawa 
ta n ie została wyjaśniona. Ex-urzęd- 
n ik G rabowski czeka. N ieznam y go, 
n iew idzieliśm y naw et n igdy na oczy, 
jednakże przyk ład  za łatw ian ia jego 
sprawy jest tak .znamienny, że trud­
no było n ie p rzytoczyć  go tutaj.

W ierzym y , że czasy Bdłow ickicb i 
Łan iewskich  m inęły  bezpowrotn ie, 
ale... czyżby napraw dę nie p rzyszły 
jeszcze czasv o s z c z ę d z a n i a?

M. W .

sław Iw anow ski p od  szyi dzik iem  Zwią- 
ku Autorów Dramatycznych. Niema 
najm niejszych w ątp liw ości co do te­
go, że Zw iązek  z „balu m o d y " mater- 
ja ln ie uzyskuje grosze, m ora ln ie —  
problem atyczny splendor dla 2 czy 3 
członków  ZAD-u, k tórzy zdecydow ali 
się patronować m odniarkom , kraw co- 
wym , m odelkom  i... m odniarskim  
„referen tom  prasow ym ."

W  sumie— nie pośw ięc ilibyśm y tej 
im prezie p. Iw anow skiego ty le  m ie js ­
ca, gdyby nie... k rym inalny posmaczek 
unoszący się nad tym  rzekom o „n a j­
w y tw orn ie jszym " balem  stolicy.

Sprytna reklam a w  prasie, sno­
bizm , a przedewsizystkiem autorytet 
skądinąd p ryzw o ite j o rganizacji, p rzy ­
słaniają zw yk łem u śm iertelnikow i, 
k tóry zdecydował się kupić bilet 
i pójść na „b a l m od y " praw dziwe, 
a bardzo szpetne oblicze te j „zabawy.“

Zaczn ijm y w ięc  od  początku.
W  hallu hotelu E uropejskiego łat­

w ow iernego gościa p rzyodzianego we 
frak  uprzejm ie proszą o balet, a jedn o­
cześnie kom uniku ją mu, że musi ku­
pić kupon do głosowania na... k ró low ę 
mody.

W ca le  uprzejm a i dla w ie lu  erao- 
cjująoa zabawa. W ięc... „p roszę a ile 
ten kupon kosztu je?"

Okazu je się, że —  2 złote... Kupon 
nabyty, w  salach atm osfera bardzo 
problem atycznej zabawy, bogata k o ­
lekcja pań i panów  nasuwających 
m nóstwo zastrzeżeń, ale —  nieczas za ­
stanawiać się, zw łaszcza, k iedy zn a jo ­
ma pani, istotnie ubrana jak  bóstwo, 
zdecydowała się w a lczyć  o... berło 
k ró low ej mody.

Zgłoszenie p rzy jęto , no i... „oczy­
wiście jeśli szanowna pani otrzyma 
dostateczną ilość g ł o s ó w , . Pan i , je j 
towarzysz, zn a jom i czy rodzina hur­
tem wykupu ją kupony uprawniające 
do g łosowania (po dwa złote) i  n iez­
m ordowanie wypisują nazw isko kan-

I dydatk i do kró lew sk iego tronu.
Zapytyw an i organizatorzy,, balu", 

stw ierdzają, że pani m a wsizelkie szan­
se, ty lko  trzeba jesizcze 50 głosów, be 
w łaśnie 45 kupiła pani X... W ięc  jesz­
cze 100 zł. Ręce puchną od pisania, ale 
czegóż się nie robi dla pani.

Około 3-ej nad ranem  okazu je się, 
że m im o tak pakaźnej ilośc i głosów, 
k ró low ą m ody została inna pani.

Ostatecznie, trudno doszukać się 
w  tern jak ie jś  n iespraw ied liwości. W ię ­
cej kuponów, sprawa jasna!

Ba, ale tn właśnie zaczyna sie k ry ­
m inalna afera. Bio oto okazuje się, że 
wybrana na k r ó ló w  „b a lu " dama, 
tytuł ten zdobyła już ina k ilka dni 
przed „balem "...

Na k ilka dni przed „b a lem ", orga­
nizator te j a ferk i, p. Bron isław  Iw a- 

| niowsiki w  czułam sam na sam z pro- 
I tektorem  pięknej paniuzyskał od nie­

go 800 czy 1,000 zł„ drugie ty le  zobo­
w iąza li się w ypłac ić  Mysizkorowscy.

| Abfelbaum ow ie, czy Leszczyńscy 
wizamian za to, że k ró low a będzie w  
ich sukni czy  panto felkach  lub futrze, 
co podczas „b a lu " odpow iedn io się 
reklamuje, nio i p ierw sza część in tere­
su ubita.

D alej już idzie handel kuponami 
do... głosowania, dalej idzie o rd yn ar­
na kom ed ja w yborów  i smutna rze- 

! czyw istość bezkarnego sprzedawania 
1 po raz drugi objektu, który już raz 

został sprzedany.
Jak.byśm y osądzili np. lo ler ję  pań­

stwową, k tóraby sprzedawała b ilety 
| lo tery jne  wiedząc, że los na k tóry ma 
j paść główna w ygrana już u lokow any 
j we w łaściwych  rękach?

Byłoby p rzy  takiej spraw ie nie- 
j w ątp liw ie  dużo gwałtu, rozdzierania 
i szat, p isania o zaniku m oralności, etc. 
j  A jakże nazwać brudne szacherki p. 
i Iw anowskiego, którem u patronu je ca­

ły ZAD  z takim i autorami, jak  pp, 
I Grabiński, Hertz, Beylin, etc. na czele 1 

Obsc3*watorka



u jie m UJSZMSTKO

Dom kobiet z... szerokiemi plecami
„Artyści" z nieprawdziwego zdarzenia w T. K. K. I .

K iedy  k ra j cały ugina się pod c ię­
żarem  w y ją tk ow o  skom plikow anej sy­
tuacji iinaiterjalnej, k iedy w ym aga się 
od obywatela jaknajda le j posuniętych 
oszczędności, k iedy wysiłek  wszyst­
kich skierowany jest w  strome zacho­
wania rów now agi gospodarczej za 
wszelką cenę, jesteśmy jednocześnie 
św iadkam i wręcz odmiennej polityki 
i odmiennych oczywiście efektów na 
terenie o rgan izacji n ie  bez słuszności 
nazwanej p rzez kogoś Tow arzystw em  
K rzyw ien ia  Kultury Tea tra lne j w  P o l­
sce.

Pod  w odzą on. Szyfm ana, Kaden- 
Bandr owsiki ego i  Żaw istowskiego, a do 
n iedawna Janusiza Jędrzejew ioza, już 
drugi sezon „fun kc jon u je " ten anor­
m alny w  całym  świecie, u nas usank­
c jonowany, koncern  teatralny "rap u ­
jący  aż 5 scen stołecznych.

Niem.amy zam iaru w tym  artykule 
w ykazyw ać absurdalności istnienia ta­
k iego właśnie koncernu nod rządam i 
jednego człow ieka, nawet tak bardzo 
utalentowanego jak p. dr. Arnold  
Szyfm an. Do sprawy tej zresztą w ró ­
cim y p rzy okazji. Narazie, pod w ra ­
żeniem  iznokom itej p relekcji tegoż p. 
Szyfm ana w ygłoszonej przed k ilkuna­
stu dniam i wobec przedstaw icieli p ra­
sy. chcielibyśmy skonfrontować z opty 
mistycznym obrazem przedstawionym  
przez prelegenta szereg faktów, nies­
tety, całkow icie  zn iek s zta łca n ych  
sielankowe, wed le p. Szyfmana, ob li­
cze Tow arzystw a K rzew ien ia  K u ltu ­
ry  Teatra lnej.

Tajem n icą  poliszynela jest, że sy­
tuacja m aterja lna tego n iep raw dopo­
dobnego koncernu przedstaw ia się 
w ręcz rozpaczliw ie. Sam p. Szyfm an 
p rzy  całym  swym  optym izm ie, w spo­
m nieć raczył, że d eficy ty  są, nie dodał 
ty lko  w  jak ie j wysokości...

A le  tu oto szary człow iek, m ęczen ­
nik przedstaw ień  abonam entowych, 
ma praw o izapytać jakże to powstają 
te d eficy ty  w  zasobnych m uterjaln ie 
teatrach gdzie zgrupowano tylu spe­
ców  repertuarow ych  i na jznakom it­
szy zespół aktorsk i w  Polsce.

W  dzis iejszym  artykule chcem y za­
jąć się tym  właśnie zespołem . Są w 
nim  m. im. takie asy sceny p o lsk ie ’ jak 
Stępowski, Ze lw erow icz, Solski, W ę g ­
rzyn , M odzelewska, Dulęba, jest L esz­
czyński, Maszyński i Chmielewski, 
Pancew  icz owa i  M ila Kam ińska. 
Są sławy, p rzeciętności i... m iernoty.

Reżyser, obsadza iac or, T̂ inną 
sztukę ma w  czem  wybierać.

Ale... w  praktyce w idoczn ie  sytu­
acja przedstaw ia się inaczej, bo w eź­
m y nip. znakom ita artystkę p. Dulębę. 
W  sezonie b ieżącym , chociaż oierwsza 
połow a zb liża się ku końcow i artystki 
tej nie pokazano nam na scenie ani 
razu, w  sezonie ub. grała w  dwu sztu­
kach („C iężk ie  czasy" i „U rod z in y " ). 
P. Pancew iozow ą w  ub. sezonie m og li­
śmy, oiklasikiiwać w  „C iężk ich  Czasach 
i paru spektaklach „W yzw o len ia " . W  
sezonie b ieżącym  widzieliśmy ją aż... 
6 razy w  „Zburzen iu  Jerozo lim y". P. 
Kam ińską ledw o nam pokazano \v po­
ron ionym  „Łańcuchu". Różycki z ja­
w ił się od początku sezonu dopiero w  
„Fryderyku W ielkim 44...

A  p rzecież ci wszyscy aktorzy, to 
nie groszowe gaże, wszyscy oni mają 
kon trakty z  gw arantowana ilością w y ­
stępów. W szystk im  trzeba p łacić!

Zesipół T K K T  lic zy  ponad sto osób. 
Naw et la ik  w ie doskonale, że w ięk ­
szość sztuk w ym aga  p rzew agi obsady 
m ęskiej i angażując zespół dyrekcja 
każdego teatru fak t ten ma stale na 
uwadze.

O czyw iście inaczej rozum owała 
dyrekc ja  koncernu. Na stokilkanaście 
osób zespołu jest w  TK K T  prawie 50 
kobiet. Rezultat - kob iety  b iorą p ien ią­
dze dosłownie zadarmo, natom iast

mężczyzn  trzeba w y łapyw ać u Loursa 
czy Sem adeniego na „d og ryw an ie" 

N ie łudźm y się. „diom kob ie t" w T K  
K T  pow stał nie dlatego, żeby d. S zy f­
man uważał, że ty le w łaśn ie potrzebu­
je  m ieć aktorek, ty lko  dlatego, że p 
Szyfm anow i w ten ozy w inny sposób 
te czy inne panie kazano zaangażo­
wać.

Legjon is la . k tóry w walce o .niepo­
dległość Polsk i postradał oczy ma p ra ­
wo dom agać się aby rząd i społeczeń­
stwo o toczy ło  go pełną opieką. Należą 
mu s'ię w szelk ie imioż ti we koncesje 
i świadczenia, natom iast w  żadnym  
razie n iem ożna tegoż inw a lidy w yk o ­
rzystać jako argument n rzv  angażo­
waniu w ięcej niż słabej aktorki p ro­
w incjona lnej. T o  jest równie brzydkie, 
jak nieetyczne.

P rzy ja źń  z żoną w ysok iego d ygn i­
tarza państwowego, czy też „ to w a rzy ­
sk ie " stosunki z innym  dygn itarzem  
cyw iln ym  lub w o jskow ym  niem ogą 
w  żadnym  wypadku być pom ostem  
dla zdeklasowanych  ,,div“  kabareto­
wych, m odelek rew jow ych  czy kro- 
w ię t prow incjonalnych  w ich drodze 
ku... scenom T ow arzystw a K rzew ie ­
nia Kultury Teatra lnej. T ego  p rzyn a j­
mniej’ ma praw o dom agać się, jeśli już 
n ie uczciwe k ierow nictw o  teatrów , to 
w każdym  ra zie  publiczność, dla k tó ­
re j pp. Balcerkiewiczówna, Wojdaliń- 
ska, czy Bukojemska lub im podobne 
na scenach T K K T  iniemogą być w  żad­
nym  razie „w łaśc iw ym  człow iek iem  
na w łaściwem  m iejscu ."

Protefccjianiiizim rozpanoszony w  kon­
cernie n ie kończy się jednakże wraz 
z zaangażowaniem  „gw ia zd y " . Oto 
szereg drago czy trzeciorzędnych  akto-

reczek cizując za sobą odpow iedn io 
szerokie plecy, pod żadnym  pozorem  
niegodizii się p rzy jąć  m ałą rolę czy 
epizod. W  rezultacie zam iast pozosta­
jących  na stałej gaży po. W asiutyń- 
skiej, Barszczewskiej czy Brzezińskiej, 
trzeba do nadm iern ie rozbudowanego 
zespołu... doaingażować bezrobotne 
ak tork i z m iasta (do „S tarego W in a " 
2, do „D om u  o tw artego " - -  4 i t. d.)

M ilutka Lancereczlca baletu w a r­
szawskiego p. Noh isów na czy rew jo- 
wa wodew ilistka p. M agierówna nie­
w ątp liw ie  są pełne dobrych chęci i m o­
że nawet m ożliw ości, ale czy kon iecz­
nie muszą w ystępować zam iast stro ją­
cych fochy koleżanek? T o  przecież k o ­
sztuje, panowie!

N ienależy dziw ić  się koncernow i 
T K K T . że u legając prądow i czasu, 
łatw o daje się brać na lep sensacji. 
Rezultatem  tego jest angażowanie na 
stałe lub „gościnne w ystępy" t. zw. 
„gw ia zd " rew jow ych . Szczęśliwcy ci 
dostają izwykle gaże znacznie większe 
od gaż ak torów  dram atycznych, do ich 
„ typ u " dostosowuje się sztuki i w  re­
zultacie —  np. p. Dymsza, niewąpli- 
wie jeden z najbardziej utalentowa­
nych komików rewjowych i filmo­
wych, przykro rozkłada się czy to w  
„Domu otwartym44 czy w  „śnie nocy 
letniej44 ezy nawet w  osławionej szmi- 
rze „Ty, to ja.44

Do itej ostatniej, poron ion ej buchty 
doangażowanio. również lidąc po linjli 
sensacji kab are tow o- Operetkowej ta­
kich „ty tanów  sceny" jak : Obarska. 
Gab r je  1 i, W  a w  r zko w ic z ...

O czyw iście  klapa była generalna.
K lapę zrob ił Bodo w  „Szczęśliw ym  

pechu".

Gzy trzeba w ięcej p rzyk ładów ? Czy 
mało p ien iędzy na te „eksperym en ty" 
n iepoważnych  ludzi w yrzucono w  b ło ­
to?

Jakże w ym ow ne są te fak ty, jak 
bardzo jaskraw e światło rzucają one 
na bezgłow ą gospodarkę teatralnego 
koncernu.

Dodajem y do tego! wszystkiego, 
tragiczne bezhołow ie w  doborze repe­
rtuaru, dodajm y słynne obsady „do 
góry  nogam i", dzięki . k tórym  np. 
Ćwiklińskiej powierzono rolę 18-let- 
niej, uwiedzionej dziewczyny w „Mu­
zyce na ulicy44, a k iedy odrzuciła tę ro­
lę po p ierw szej próbie, dano ją  Gor­
czyńskiej, aby w reszcie obsadzić inną, 
bardzie j w łaściwą aktorkę, ro lę  Stępo- 
wskiegio pow ierza  się R olandow i, a 
rolę Rolanda —  Samborskiemu, R ó ­
żańska jest rów ieśnicą Solskiej, a So­
cha o jcem  W ęgrzyna , a o trzym am y 
obrA-z. jakże daleki od tego, co był 
łaskaw tak optym istyczn ie przedsta­
w ić p. Szyfm an.

M y rozum iem y, p. doktorze, że w  . 
takich warunkach nietmoże nie być 
deficy lu , jak  rów n ież n ie m oże być 
„ku ltu ry teatralnej". R ozum iem y to 
doskonale, m im o propagandy p. Św ier­
czewskiego, uczonych w yw odów  p. 
P ióm irowskiego, n iesm acznej reklam y 
p rasow o-rad jow ej (k tórej pośw ięcim y 
w  najb liższej przyszłości w ięcej m ie j­
sca) . To  wszystko jest aż nadto zrozu­
m iałe i... przykre.

O cyfrach  pom ów im y innym  raz­
em, bardzie j szczegółowo niż zrob ił to 
Pan na kon ferencji z p rzedstaw iciela­
m i prasy.

Krzysztof Miłosz.

Warszawa w kwiatach,
a pieniądze w błocie!

W  obliczu izbliżających się w ybo ­
rów  do zarządu m. st. W arszaw y, w a r­
to byłoby zrob ić  retrospektyw ny prze­
gląd gospodarski Zarządu M iejskiego 
sprawnie zainaugurowanego przez 
obecnego prem iera Rzeczypospolitej, 
a dalej już pozostającego pod energicz- 
nem k ierow nictw em  min. Stefana Sta­
rzyńskiego.

H U ZIA  N A  SO PLICĘ !

Zarząd M iejski, jak  ongiś smutnej 
pam ięci M agistrat dla prasy sanacyj­
nej, b ył od p ierw szych  chw il swego 
istn ienia terenem  zaciek łych  ataków 
prasy, opozycy jne j, k tóra do b iałej go ­
rączk i podniecona rugam i ludzi par­
ty jnych , tak znakom icie  w  b. M ag i­
stracie ugruntowanych, w y lew ała  i po 
dziś dzień rob i to konsekwentnie, ku­
b ły pom yj na n ow ych  o jcó w  miasta, 
hurtem  przekreślając wszystko to co 
dla W arszaw y rob ili oni, lub zrob ić 
chcą.

Nasz organ, daleki od politycznych  
an im ozyj, pragn ie naśw ietlić  gospo­
darkę Zarządu M iejskiego bezw zg lęd ­
nie lObjektywinie, li  ty lko  pod kątem  
w idzen ia in teresów  m iasta i  jego  oby­
wateli.

GARŚĆ A T U T Ó W .

Niesposób wiięc pom inąć m ilcze­
niem  „W ars za w y  w  kw iatach ", czy 
efektow nych  ilum inacy j pom ników  
lub wspan ialszych  gm achów  stolicy. 
T rzeba pam iętać i  o robotach asfalto­
w ych  i  kanalizacyjnych , o p rzebu do­
w ie pałacu Blanka i znakom i tern ulo­
kow aniu O perv warszaw skie j w  rę­

kach p. K oro lew icz - W aydow eń
P rzytoczyliśm y tu „z  im ienia i na­

zw iska" za ledw ie garść sukcesów Za­
rządu M iejsk iego i fak ty  te, b ezw zg lę­
dnie dodatnie, tem bardzie j unoważnia- 
ją  nas do krytyczne j oceny innych 
fak tów , m niej m oże słonecznych, ale 
bardzie j istotnych.

DO M ENA  P AR TYJN IK O W .

N ie  u lega najm niejszej w ą tp liw o ­
ści, że d. M agistrat by ł dom ną n a j­
różn ie jszych  ugrupowań politycznych  
w rogo ustosunkowanych do rządów  
pom ajowych . Jasnem jest. że rozpa­
noszone w  M agistracie polityk ierstw o 
i party jn ictw o, przysłaniało istotną ro ­
botę, d la w ykon yw an ia  k tórej pow o- 
wiołaini b y li c.i właśnie urzędnicy. T o ­
też z niajwiięfcszem uznaniem , zdrowo 
m yślący odłam  społeczeństwa p rzy ją ł 
radykalne rugi wszystkich tych, k tó ­
rzy zam iast pow ierzoną im  pracą, za j­
m ow a li się robotą polityczną. D la ta­
k ich  ludlzii zabrakło m iejsca w  Zarzą­
dzie M iejsk im  i wobec tego postano­
w iono ich bądź zredukować, bądź też, 
jeśli lata służby na jo  pozwalały, eme­
rytować.

P O M Y SŁ D OBRY, A LE  W Y K O N A N IE

Ale... Zarząd M iejsk i ozy to k ieru ­
jąc  się oszczędnościam i czy swoistą 
in terpretacją przep isów  p racow n i­
czych, m im o bardzo p rze jrzystego w 
te j spraw ie orzeczenia Sądu N a jw y ż­
szego, do wrześn ia 1935 roku z reguły 
dopuszczał dio p rocesów  z p racow n i­
kam i zredukowanym i, k tórym  n iew ia ­
dom o na jak ie j podstaw ie tenże Za­

rząd odmawiał wypłacenia odszkodo­
wania za... niewykorzystany urlop.

Tu warto zaznaczyć, że w  Zarzą­
dzie niebyło skrystalizow anego p o ję ­
c ia co do tej sprawy. Jedne działy  w y ­
płacały zredukowanym  czy em eryto­
wanym  różnicę m iędzy emeryturą, a 
pensją czynną, traktu jąc to jako ekw i­
walent urlopowy, inne wogó le  niepła- 
ciły...

O K Ó LN IK  - IM PO TE N T .
Oszczędność przedewsizystkiem .
K iedy  w  lecie ub. roku w  zw iązku  

ze zm ianą płac zw oln iono kilkuset 
p racow n ików  głów n ie z  w odociągów  
i tram w ajów , siprawia odszkodowania 
u rlopow ego stała się w y ją tk ow o  aktu­
alna i wówczas to wydany został na­
stępujący okóln ik :

„W ydział Spraw Ogólnych Zarzą­
du Miejskiego w  m. st. W arszawie ni- 
niejszein podaje do wiadomości i sto­
sowania, że na zasadzie przepisów U - 
stawv z dn. 16. V. 1922 r. o urlopach 
i Rozp. W ykonaw . do tej Ustawy Mi­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
z dn. 11. VI. 19,32 r„ praeownikoin 
miejskim, przeniesionym na emerytu­
rę przed wykorzystaniem urlopu w y ­
poczynkowego. przysługuje prawo do 
otrzymania całkowitego wynagrodze­
nia, niezależnie od zaopatrzenia eme­
rytalnego. Dyrektor W . S. O. (— )
H. Pawłowicz, W arszawa, dn. 5 wrze­
śnia 1935 r.44.

. L edw ie  jednakże instytucje m ie j­
skie otrzym ały len okóln ik, poszedł w 
ślad za nim inny. bardzo zagm atw a­
ny, a w  każdym  razie odw o łu jący to, 
co było w  okóln iku poprzednim .



wiem W SZYSTKO

Cukier krzepi, nierząd lepiej!
Gabinety — czarna plama Warszawy

W  niedługim  czasie na wokandzie j 
sądu okręgow ego  w  Wtarsizaiwie zn a j­
dzie się w y ją tk o w y  proces na tle  sza­
b lonow ego dla stosunków w ie lk om ie j­
skich przestępstwa.

Oskarżonym  jest zw yk ły  żydowski 
kamaszu ik o m ało dźw ięcznem  naz- { 
wńsku i im ieniu Kalkę Szpajzman. j 
Poszkodow aną jest jego  żona.

Napo/ór zdaw ałoby się, sądząc z i 
nazw isk bohaterów  tego dramatu, że 
chodzi tu o jakąś zw ykłą, brudną 
i n ieciekawą siprawę, o powszednie w y ­
darzenia, k tóre rozegra ły  się na dnie j 
gdzie wartość życia  i ciała ludzkiego i 
równa się groszom .

Tym czasem  w  rzeczyw istości jest j 
inaczej.

Bo pani Szpajzm anowa nie była 
zw yk łą  ,,ćmą nocną", istotą k ry jącą  1 
się w  m rokach  ulicznych, ściganą 
przez polic ję . P rzeciw n ie, w ystępow a­
ła w  rzęsiście ośw ietlonych lokalach, 
w atm osferze luksuisn, zabawy, i ra- ! 
dości. Szpajzm anowa, żona żydowskie- ! 
go kam asznika była fordanserką w  
najbardziej luksusowych nocnych lo­
kalach warszawskich. Co w ieczór j 
przebiera ła się w  eleganckie balow e j 
stroje i  wydekoltowania, pachnąca wy- i 
szukanami perfum am i zasiadała na 
swoim  stałym  m iejscu w  „zakładzie  
p racy", ażeby tutaj ściągać do siebie | 
gości, .nęcić .ich sw o ją  zm ysłow ą uro- j 
dą i szukać zarobku dla lokalu, a środ- 
k ów  u trzym ania dla siebie.

I k iedy nad ranem  już m iasto bu­
dziło się do życia, k iedy nia sali, zaba­
wia dochodziła dio punktu ku lm inacyj­
nego, w  gabinetach res1 taura c v  jnych 
rozg ryw a ł się oistatni aikt całonocnego 
szaleństwa.

Pew nego dnia p rzy  zb iegu ulic 
B ielańskiej i D ługiej, jakiś m ężczyzna 
zb liży ł się dio wytwornlie ubranej k o ­
b iety  i chlusnął je j w  twarz zawartość 
małej buteleczki.

Był to w itryo le j!
Zebrał się tłum. N ieznajom ego are­

sztowano. Jak okazało się, sprawcą na­
padu był kam asznik Szpajizmian, a 
ofiarą... jego  żona.

P rzew iezion a do szpitala, złożyła 
fordanserka sensacyjne wyjaśnienia.

O pow iedziała, że ziarnach by ł aktem 
zem sty ze strony m ęża za to, że p rze ­
stała go u trzym ywać. Mąż zmuszał ją  
do nierządu i zabierał wszystko, co 
osiągała zevswego procederu. K iedy 
odm ów iła  opłacan ia się, .Szpajzman 
postanow ił pozbaw ić żonę możnościi 
z ar obikowania.

Ten  oto wypadek  stał się punktem 
w y jścia dla sprawy, która rzuciła p ro ­
mień jaskraw ego światła w  m roczne 
kulisy w ielkom iejsk iego  życia. W arto  
za jąć się b liże j tą n iezw yk łą  sprawą 
kamaszniika - sutenera, warto  zbliska 
spojrzeć na osoby, k tóre przew iną się 
w  tvm  procesie.

Niaraizie, pośw ięc im y uwagę gab i­
netom  nocnych  loka li, tym  gabinetom, 
które w ysu w a ją  się na czo łow e m ie js ­
ce w  procesie  m ęża f-ordanserki,

Jest ta jem nicą Poliszynela, że p rzy 
każdym , zia ntielicznemi wyjątkam i, 
„szanu jącym  s ię" nocnym  lokalu ist­
n ieją gabinety. Fakt ten nie jest b y ­
najm niej ukryw any.

W  katalogach te le fon icznych  w id ­
n ieją specja lne numery te le fonów  ga­
b inetów . K w itn ie  tu proceder n ierzą­
du w  całej pełni, o ty le jeszcze n ie­
bezpieczniejszy, że ofiarami tego pro­
cederu padają bezbronne istoty.

Na jbardzie j luksusowe i w y tw orn e 
loka le czerpią / tego źródła gros swo­
ich -zysków. N ie m am y pow odów  
ukryw ać nazw  tych lokali, które sa­
me n ie k ry ją  się z tern. A  w ięc choćby 
p ierw szorzędny hotel Bristol. Z sali 
restauracyjnej p row adzą schodki na 
p ierw sze piętro. P rzyćm ione św iateł­

ka, zakonspirow ane m iny służby 
i długi szereg drzw i, k ry jących  -za so­
bą wliele, w ie le  tajem nic. A  hotel na­
przeciw ko, pretendujący do rzędu n a j­
bardzie j p ierw szorzędnych  w  Europie. 
A  wspan iały dancing „O aza " na p la­
cu Teatralnym . Na leżałoby za  n ie li­
cznemu w y jątkam i w ym ien ić  w szy­
stkie -bez wy jątku  lokale, -ażeby o trzy ­
mać, -obra-z -rzeczywisty...

W ślad  za lem i pierwszorzędn-emi 
loka lam i idą m niej luksusowe, różne 
,,Mairs,y“ , „T ivo lM “ , , „W ie c h y ", „S a ­
ty ry "  i  t. p. instytucje, które, co tu 
dużo m ów ić, jaw n ie dają przytułek 
nierządowi.

Gabinety opłacają się znakom icie. 
W łaśc ic iele  p otra fią  zdyskontować 
fakt, że poza gabinetam i nocnych lo ­
ka li i  knajp  reipresj-e w ładz dotykają 
wszelkich p rze jaw ów  nierządu. R a­
chunki tu są n iezw yk le słone. Rachun­
ki po 1.000 złotych za jedną noc w  
gabinecie, w  lokalach pierwszorzęd­
nych nie należą do w yjątków . Często­
kroć zdarza się, że gabinet „ta rgu je " 
w ięcej -niż zapełniona sala.

P roceder upraw iany jest zupełnie 
jawnie. Go pew ien  czas w  drzw iach  
prowadzących  do gabinetów  znika ja ­
kaś para, za zw ycza j p ijan y gość i ja ­
kaś „solistka", (pretensjonalna nazwa 
dla artystek nocnych kabaretów ) lub 
fordanserka. Na jm n iej z tez-o m ają 
właśnie te kobiety. Gość -ailb-o zostawi 
coś -swojej 'towarzyszce nocnej zaba­
wy, albo nie. Partnerka mus-i zadow ol- 
nić się trunkam i. W ystarczy  jeże li ją 
się upije. N iech tylko spróbuje odm ó­

w ić  swemu tow arzyszow i. Nazajutrz  
już jest na bruku.

Nasuw-a się pytanie, czemu walka 
z n ierządem  dotyka wszystkich dzie- 

; dziin, poza tema oazam i wyuzdanej roz- 
| pusty. Bo przecież hotele są nawet za- 
j mykanie, o ty lko okaże się, że da- 
! wiały przytułek „park om ", majsurow- 
j sze kary -spotykają, częstokroć sto ją­

ce -na n ajn iższym  pozłom-ie rozw o ju  u- 
[ m yślowego i m ora lnego „gospos ie", 

k tóre za marne grosze w yna jm ują po­
koje  prostytutkom , co noc na miasto 

I wy jeżdża sławetna buda, której, to.wa- 
[ rzyszą przeraźliw e  odgłosy w ołań  o 
! pom oc szczutych jak zw ierzyna k o ­

biet. A  tymczasem , tuż pod okiem  
! władz, ni-czem nieskrępowani, dora- 

b ia ją  się fortun  na na jochydn iejszym  
procederze szanowani w łaścicie le  

j przedsiębiorstw  nocnych. Jeszcze nie­
dawno Bristolem zarządzała dyrekcja 
Banku Cukrownictwa. W ięc  okazu je 

! się, ż-e n iely lko „cuk ier k rzep i!..."
P roces żydowsk iego kamasznika 

: Szpa jzman-a rzuci jeszcze w ięcej św ia­
tła na praw dziw e kulisy nocnej W ar- 

i siz-awy. Narazi-e, na marginesie tego 
procesu w  całej jaskraw ości wysuwa 

| siię sprawa gabinetów.
Gabinety nocnych dancingów to 

jedna z licznych czarnych plam na 
sumieniu W arszawy. Rodzi się w  tych 
gabinetach niejedna zbrodnia, nieje­
dno przestępstwo. Z  tą plagą władze 
winny przedsięwziąć walkę bezwzglę­
dną. W alkę, choćby jakieś „niewidzial­
ne moce“ miały chronić swemi wpły­
wami tę hańbę W arszawy. - V.

K r ó lo w a  za... 1000 zł.
Kryminał pod protektoratem ZAD'u

Go roku w  restauracyjnych salo­
nach Hotelu E uropejskiego ro zg ry ­
wa się dość n iezw yk łe  w idow isko naz­
wane n iew iadom o dlaczego „balem  
m ody."

Ten  d ziw ny „b a l" organ izu je sław ­
ny impresa-rjo warszawski p. Broni-

Dokończenie ze słr. 4-ej

L A W IN A  PR O C E SÓ W

1 oto od września do drugiej p o ło ­
wy listopada znów  zawisła cisza nad 
odszkodow aniam i urlopowemu. Cisza, 
przeryw ana jedyn ie coraz liczniej-sze- 
mi procesam i pracowników , z reguły 
wypadającemu na n iekorzyść Zarządu 
M iejskiego, a co za  tern idzie, naraża­
ją cemi tenże Zarząd na n iepotrzebne 
koszta.

Dwa dalsize okóln ik i n ie zm ien iły 
sytuacji. Spraw było  coraz w ięcej, 
zwłaszcza, że z dn. 31 grudnia 1935 r. 
Następowało przedaw n ienie wszyst­
kich prelensy j wobec Zarządu M ie j­
skiego.

TYSIĄCE W  BŁOCIE .

Aby te j ewentualności uniknąć, e- 
wterytowani pracow n icy m asowo w n o ­
sili skargi, p rzy  czerni pretensje p ra­
cownicze s ięgały około  50.000 zł od 
cz'ego koszta sadoiwe wynoszą plus- 
minus 7,000 zł. Dotyc-zv  t-o snrnw 
wniesionych w  ostatnich m iesiącach 
ub. roku, bow iem  ogólna cy fra  spraw 
o odszkodowania urlopowe jest bez 
porów nała wyższa (j-ak m ogliśm y to 
stw ierdzić na podstaw ie -obserwacji 
wokand sądowych) i k-os-zta od tych 
spraw, które Zarząd M iejski bądź, już 
musiał uiścić, bądź bodzie musiał u i­
ścić p rzekraczają 20.000 zł.

Ten i ów uśmiechnie się lekcewa­
żąco. Dwadzieścia tysięcy przy  m il-

op lajonow ych  budżetach, 
rzu!

A le to są pieniądze naprawdę w y ­
rzucone w  błoto, boć przecież c-liyba 
radcow ie praw ni Zarządu M iejskiego 
doskonale zdają sobie sprawę z bez 
celowości tych „kosztownych  oszczęd­
ności". A m oże poprostu... brak o r­
ganizacji?

KAJFASZ I A NASZ.

Św iadczyłaby o tern dobitn ie g ro ­
teskową sprawa em erytow anego u- 
rzędnika w ydziału  O pieki Społecznej 
Grabowskiego.

W yd zia ł Opiek i Społecznej em ery­
tując G rabowskiego uznał za stosow­
ne nie p rzyznawać mu ustawowego 
3-m iesięcznego odszkodowania, tym  
czasem biuro personalne Zarządu 
M iejskiego  zaw iadom iło  Grabowskie­
go, że em erytura zostanie mu w yp ła ­
cona dopiero po up ływ ie 3-ch mie- 
sęi-cy od daty zwolnienia...

Od wiosny, po dziś dzień sprawa 
ta nie została wyjaśniona. Ex-urzęd- 
nik Grabowski czeka. N ieznam y go, 
m ew idzie liśm y naw et n igdy na oczy, 
jednakże przykład za łatw ian ia jego 
sprawy jest tak znam ienny, że trud­
no było  nie p rzytoczyć  go tutaj.

W ierzym y , że czasy B itow ick ic li i 
Łami-ewskic-h m inęły bezpowrotn ie, 
ale... czyżby napraw dę nie ' p rzyszły 
jeszcze czasy o s z c z ę d z a n i a?

.11. W .

sław Iw anow ski pod sizyldzi-kłeim Zwią- 
ku Autorów Dramatycznych. Niem a 
najm niejszych w ątp liwości co do te­
go, że Zw iązek  z „balu  m o d y " mater- 
ja ln ie  uzyskuje grosze, m ora ln ie —  
problem atyczny splendor dla 2 czy 3 
członków  ZAD-u, k tórzy zdecydow a li 
się patronować m odniarkom , krawco- 
w ym , m odelkom  i... mod-niarskim 
„re feren tom  prasow ym ."

W  sumie— -nie pośw ięcilibyśm y tej 
im prezie p. Iw anow skiego ty le  m ie js ­
ca, gdyby nie... k rym inalny posmaczek 
unoszący się nad tym  r-zekomo „n a j­
w y tw orn ie jszym " balem  stolicy.

Sprytna reklam a w  prasie, sno­
bizm, a przedewszystkiem  autorytet 
skądinąd p ryzw o ite j organ izacji, p rzy ­
słaniają zw ykłem u śm ierte ln ikow i, 
k tóry zdecydował się kupić b ilet 
i -pójść na „b a l m od y " p raw dziwe, 
a bardzo szpetne oblicze tej „zabawy.“

Zaczn ijm y w ięc  od  początku.
W  hallu hotelu E uropejskiego łat­

w ow iernego gościa p rzyodzianego we 
frak  uprzejm ie proszą o bileit, a jedn o­
cześnie kom uniku ją mu, że musi ku­
pić kupon do głosowania na... k ró low ę 
mody.

W oale  uprzejm a i dla w ie lu  eimo- 
cjująoa zabawa. W ięc... „p roszę a ile 
ten -kupon kosztu je?"

Okazu je -się, że —  2 złote... Kupon 
nabyty, w  salach atm osfera bardzo 
problem atycznej zabawy, bogata k o ­
lekcja pań i panów  nasuwających 
mnóstwo zastrzeżeń, ale —  mieczas za ­
stanawiać sit;, zw łaszcza, k iedy zn a jo ­
ma pani, istotnie ubrana jak  bóstwo, 
zdecydowała się w a lczyć  o... berło 
k ró low ej mody.

Zgłoszenie przy jęto , no i... „oczy­
wiście jeśli szanowna pani otrzyma 
dostateczną ilość głosów..." Pani , je j 
tow arzysz, zna jom i czy rodzina hur­
tem wykupu ją kupony uprawniające 
•dp głosowania (po dwa złote) i n iez­
m ordowanie wypisu ją nazw isko kan­

dydatk i do kró lew sk iego tronu.
Zapytywani organizatorzy., balu ", 

stw ierdzają, że pani ma wsizelkie szan­
se, tylko trzeba jeszcze 50 głosów, !>• 
w łaśnie 45 kupiła pani X... W ięc  jesz­
cze 100 zł. Ręce puchną od pisania, ale 
czegóż się nie robi dla pani.

Około 3-ej nad ranem  okazu je się, 
że m im o tak pakaźnej ilości głosów, 
kró low ą m ody została inna pani.

Ostatecznie, trudno doszukać się 
w tern jak ie jś  n iespraw ied liwości. W ię ­
cej kuponów, sprawa jasna!

Ba, ale tu właśnie zaczyna sie k ry ­
m inalna afera. Bo oto okazu je się, że 
wybrania na królów -1 „b a lu " dama, 
tyfu ł ten zdobyła już na kilka dni 
przed „balem "...

Na k ilka dni przed „ba lem ", o rga­
nizator tej a ferk i, p. B ron isław  Iw a ­
nowski w  czułem  sam na sam z p ro ­
tektorem  pięknej paniuzyskał od nie­
go 800 czy 1,000 z ł„  drugie ty le  zobo­
w iąza li się wypłacić  Mysizk-orowscy, 
Abfelbauimowie, czy Leszczyńscy 
wizaimian za t-o, że k ró low a będzie w  
ich sukni czy  pantofelkach  lub futrze, 
co podczas „b a lu " odpow iedn io się 
reklam uje, no i pie-rwszia część in tere­
su ubita.

D ale j już idzie handel kuponami 
do... głosowania, dale j idzie o rdynar­
na ko-medja w yborów  i smutna rze­
czyw istość bezkarnego Sprzedawania 
po raz drugi objektu. k tóry już raz 
został sprzedany.

Jak byśm y osądzili np. lo terję  pań­
stwową, k tóraby sprzedawała b ilety  
loteryjnie wiedząc, że los na który ma 
paść główna w ygrana już u lokow any 
we w łaściw ych  ręka-ch?

Byłoby przy tak ie j spraw ie n ie­
wątp liw ie  dużo gwałtu, rozdzierania 
szat, pisania o zaniku m oralności, etc. 
A  jakże naizwać brudne sza oberk i p. 
Iw anowskiego, którem u patronu je ca­
ły  Z A I) z takim i a-utorami. jak  pp, 
Grabiński, Hertz, Beylin , etc. na c ze le !

Obserwatorka
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SZPETO TA

Pod bokiem  równie b rzydk iego 
jak  ogrom nego gmachu Bt.G.K. posta­
w iono w y ją tk o w o  brzydk i rondel m ie ­
szczący kilka, sklepów. Rondel ten 
wystiawiionio m niej w ięcej rok temu, 
d zis ia j trzeba go zburzyć, bo na temże 
placu m a stanąć dalsze skrzy,dło B. | 
G. K. P oco  staw iano tę budow lę tru­
dno odgadnąć.

A le, dajm y spokój urbanistyce 
W arszaw y.

AROGANCJA

P rzy jr zy jm y  siię je j sklepom , loka­
lom  publicznym . U rządzen ie w ystaw  
sklepow ych  w  stołecznej W arszaw ie, w  
zestaw ieniu z w itryn am i p ierw szego ; 
lepszego, w iększego miasta zachodnio- i 
anropejskiego jest wręcz bom prom i- 
tujące.

Jednakże jeszcze gorzej przedsta­
wiła się sprawa obsłużenia kii jen ta, | 
k tóry w sklepach warszawskich tra­
ktow any jest tak, jak  praw dopodob­
nie dzisiaj w  R zym ie traktowano,by i 
Ab isyń czyka.

Gość, który, ośm ieli się przy jść  do 
restauracji, usiąść iprzy stoliku i „n ie  j 
zrob ić " rachunku p rzynajm n iej na j 
20 zł. jest —  napastnikiem a nie goś- ! 
c iem  i kelner bez zm rużenia pow iek  
decyduje się na wszelk ie  wobec n iego 
m ożliw e  szykany...

„N O C N E  ŻYCIE  ST O LIC Y "

Cudzoziem iec, k tóry pragnąłby 
w zorem  .zachodu Europy, poznać noc­
ne życie  W arszaw y, spotka się z peł- 
nem rozczarow an iem . W  paru cias­
nych, k iepsko wen tylow anych  loka ­
lach siedzą przedziw n ie  ponure d ziew ­
czyn y , które zaczynają uśm iechać się 
dopiero od... butelki Szampana. P ijan i 
„n a  trupa" goście rozrzew n ia ją  się słu­
chając —  cygańskich rom ansów .wy­
gryw anych  z przedziw nym  uporem  
przez orygina lne rosyjsk ie orkiestry.

D odajm y do tego katastrofa lny 
brak sam ochodów i watahy egzo tycz­
nych dorożek  czy  n ieliczn ie p rzem y­
kające się szare i brudne taksówki, a 
■oio —  spragniony w ie lkom iejsk ich  u- 
róków  Czyteln iku będziesz m ia ł pełny 
obraz stołecznej W arszaw y, jakże bar­
dzo n iepodobnej do... n a jbardzie j m i­
k roskopijnego Paryża.

Tom.

Wszystkie wódki i likiery
Z A M K O W E

produkowane sq z najlepszych 
surowców, wedle recept będą­
cych w posiadaniu od 120 lat 

istniejących 
ZAKŁADÓW ZAMKOWYCH.

aródJtu ijcim kow c
dobre, i  Tudbroust,

Głośnem echem w  świecie handlo­
w ym  odb iła się w ielka afera  Natana 
Sałowejczyka, właściciela, f irm y  „N . 
Sa łow ejczyk ."

Na skutek polecenia prokuratora 
j Sałow ejczyka aresztowano. Okolicz- 
' ności, k tóre tow arzyszyły  tej sprawie 

i podłoże te j warszawskiej „stawiskja- 
dy“ nie przestają budzić za in tereso­
wania, a każdy dzień przynosi nowe 
szczegóły.

KAR JERA PO LSK IEG O  
STAW ISK IE G O

K arjera  Natana Sałow ejczyka da­
tuje się jeszcze z czasów p rzedw o jen ­
nych. Podówczas n iezam ożny urzęd­
nik, zaczął za jm ow ać się operacjam i 
giełdo wem i. W  przededniu wojny, Sa­
łow ejczyk  jest już człow iek iem  boga­
tymi. P row adzi on n ielega lny potajem­
ny bank na Nalewkach, robi w ie lk ie  i 
obroty. Po wybuchu w o jn y  Salowej- 
czyk w y jeżd ża  ,z W arszaw y do Rosji,. I

Osiada w  Moskwie.
Ten  okres działalności Sałowejczy- j 

ka pozostaje na zawsze okry tym  ta- j 
jemnłcą. Dość, że po kilku latach p o ­
wraca do kraju  z m ajątk iem  ob licza­
nym  na dwa m il jon y  dolarów.

P. GRZEGORZ GAJŁO

Poza m iljonam i dola rów  p rzyw ozi 
ze sobą Saław ejczyk  n iejak iego  Grze­
gorza  Gajłę, rosyjsk iego  żyda, k tóre­
mu porno, wdzięczny, jest dług życia.

Gajło w  nieznanych b liże j oko lic z­
nościach uratow ał Saław ejczyka przed 
śmiercią. Odtąd Gajło staje się w  W a r ­
szaw ie praw ą ręką kom binatora.

S ałowejczyk  zakłada w ie lk ie  przed­
sięb iorstwo z siedzibą, p rzy ul. N a ­
lew k i 29. O fic ja ln ie  Saław ejczyk jest 
przedstaw iecielem  w ie lk ich  zagran icz­
nych firm  m uzycznych, a przedewszy- 
stkieim fabryk płyt „Colum bia" i „His 
Masters W oice".

M U ZYC ZN Y  SIIYLOCK

N ieo fic ja ln ie  jednak firm a rzuca 
się w  w ir opera,cyj finansowych, Sa­
łow ejczyk  w chodzi w kontakt z szere­
giem  banków, gdzie  uzysku j e , k roc io ­
we kredyty. Sałowejczyk  uzyskane na 
bankowy, procent k redyty zużytkowu- i 
je  w  kierunku lichw y prywatnej. F ir ­
ma Sałowejczyka udziela pożyczek  

j  szeregom  innych muzycznych przed- 
j siębiiorstworu.
I P rzed  pew nym  czasem interesy 
I Sałowejczyka zaczyniają się chwiać.

' W ed ług krążących  pogłosek pmzyczy- 
| ną zachw iania się interesów była gra 
! na baissę, czy li zn iżkę złotego polski e-

W IL L A  N A  R IW IE R ZE

Sałowejczyk  wówczas zaczyna już 
p rzygotow yw ać w ie lką  aferę. Nabyw a 
on iną nazwisko podstaw ionej osoby 
wspaniałą w illę  na R iw jerze, p rzeka­
zuję zagranicę w ie lk ie  sumy gotów ki.

Przed dwom a m iesiącam i firma 
Sałowejczyka zawiesza wypłaty!

W  wyniku zaw ieszenia w ypłat 
banki, gdzie Sałow ejczyk  m ia ł kredyt, 
zostają narażone na k rociow e straty. 
900.000 złotych ponosi strat bank 

i Francusko-Polski, z k tórym  aferzysta 
współpracował od ch w ili jego  pow sta­
nia.

Na o lbrzym ie straty zostają n ara­
żone inne banki. A w ięc Pow szechny 
Zw iązek, Bank Łódzk i D epozytowy,

| Bank Zachodni W aw elbergów .

FIKCYJNE W E K S L E

W  jak i sposób dokonana została 
j a fera? .T,ak wszystkie w ielk ie afery, 

idealnie prosto. Saław ejczyk m ianow i- 
j cie oddawał do dyskonta bankom  
I weksle k lijen tów . Jak okazało się, po 

zawieszeniu wypłat, to weksle... były 
fikcyjne.

i dzień jego upadku..
{ Aferzysta, dyskontował weksle z I 

podpisam i nie m a jącem i żadnej war- 
I tości.

Ten  sposób nabierania w ierzycie li 1 
| był m ożliw y tylko dzięk i bez gran icz­

nemu zaufaniu, jak im  cieszył się na- 
law kow ki „S taw isk i". Banki zw racały 
bow iem  uwagę ty lko  ma ży ro  Saławej- 
czyfca. Na jego, podpis udzielano k re ­
dytu, kto był wystawcą, kto był po ­
przedn im  żyrantem , tem banki n ie in ­
teresow ały się.

Okazało się, że m iędzy innem i w 
pakiecie zdyskontowanych weksli 
prtzez Sałowejczyka zna jdow a ły się 
Liczne weksle podpisane przez w łaśc i­
c ieli firm , które już dawno były  z li­
kw idowane. A ferzysta n iew ątp liw ie 
opłacał się tym  fik cy jn ym  w ystaw ­
com.

„SZEROKA STO PA"

Na, co  w ydaw ał Sałow ejczyk  o l­
b rzym ie sumy? Dyskomter m uzycznej 
branży ży ł na n iezw yk le szeroką skalę. 
Opowiadano, wprost legendy o jego  ży ­
ciu prywałnein  o jego licznych przy­
jaciółkach.

F a k i r  s z u k
W ed le  m ałego rocznika statystyć-z- j 

nego na rok 1935 na terenie całej R ze ­
czypospolite j w  roku 1935 było 10,644 
lekarzy, oraz 3,157 lek a rzy -dentystów 
plus parotysięczna rzesza akuszerek, 
techników dentystycznych i felczerek 

i śm iało sięga jących  po c iężk i i odpo- 
' wiiediziialny zawód  lekarski.

CZC IC IELE  CZARNEGO KOGUTA
Rocznik  ten jednakże, podając do­

kładne c y fry  z podzia łe jji na stolicę 
i ważn ie jsze ośrodki R zeczypospolitej, 
ani słowem  nie wspomina, o gęstej sie­
ci n ajróżn ie jszych  znachorów, p sy­
choanalityków , psychografów . zw y ­
kłych ow cza rzy  i n iezw yk łych  wróż- 
biarzy, k tórzy  aczkolw iek  o fic ja ln ie  
co n a jw yże j udzie la ją „w skazów ek  o 
przyszłości", to przecież w  rzeczyw i­
stości bynajm niej nie odżegnywują 
się od panodjii praktyk  lekarskich, 
chętnie o fia row u jąc  naiw nym  b liźn im  
czy to cudowne zioła, czy niem niej 

j cudowne recep ty w  których, pow ażną 
rolę odgrywia...krew czarnego koguta 
zarżniętego o północy na skrzyżowa­
niu dróg!

RAJ ZA... 3 ZŁ.
W ed ług bardzo pow ierzchow nych  

(innych niesposób uskutecznić) ob li­
czeń czynn ików  kom petentnych w  sa­
m ej W arszaw ie  k ry je  się takich „d o ­
broczyńców  Ludzkości" około 600... 
Cyfra pokaźna, jeże li się zawży, że 
wszyscy oni reklam ują się na praw o 
i lew o  dręcząc b iednego śm iertelnika 
nerwam i przyszłości, k tórę „m ożna 
odgadnąć, jeśli... wpłaci się 3 czy 5 
ozy 10 ,zł.“

A le opirócz rodzim ych  kom binato­
rów , z pośród których  w ielu  u trzym u­
je  całe, trzeba im  przyznać, sprytnie 
zorgan izowane biuro reklam owo-pro- 
pagaindowe, dysponujące tysiącam i 
złotych, na rynek  polski coraz zuchw a­
łej wdziera ją  się „d ob roczyń cy" obce­
go stempla.

W za jem na wym iana tow arów , czy 
nawet wartości artystycznych, lub 
bezpośredni,a chęć poznania napotyka | 
na tysiące przeszkód w  postaci prze- , 
p isów  celnych, w izowych , paszporto- i 
wyc-li, etc.

Przed pew nym  nocnym loka lem  
pod W arszaw ą co sobota stawała zw y ­
kła taksówka. Z taksówki tj wysiadał 
o tyły pan —  Natan Sałowejczyk  w  to ­
warzystw ie oczyw iście, damskim.

M AGNAT W  T Ą K SÓ W C E  
Tak  jak w ie le  innych przedstaw i­

cieli „najgrubszej finiaisjery" w arszaw ­
skiej —  Saław ejczyk na eskapady p ry ­
watnie używał taksówki, która była 
specjaln ie do jego  usług.

Szeroki tryb życia, niefortunne 
operacje finansowe, poderw ały in tere­
sy dyskontra na o lbrzym ią skalę. P o ­
stanowił - on gorączkow o ratować 
„reSżtk i", warte jeszcze w iele  k roci 
zaw iesił w ypłaty.

D Z IE Ń  JEGO U PA D K U  
Sensacyjnym  m omentem  w  te j 

spraw ie jest jeszcze ta okoliczność, że 
Sałowejczyk został aresztow any w 
tym że dniiu, k iedy Swdlział hand low y 
na posiedzeniu n iejawnem  uw zględnił 
podiaiuie jego  pełnom ocników , udzie­
la jąc odroczen ia  w ypłat i m ianu jąc 
nadzorcę sądowego. Rów n ież areszto­
wany zosta ł prokurent Sałoczejeżyka 
—  Gajło.

a k I i j e n t a
BEZ PRZESZKÓD..,

Fakirzy, czarnoksiężn icy i „p sy ­
cho lod zy" zagranicznego pochodzenia 
gw iżdżą na te przeszkody. Oto w n a j­
różniejszych. pocztowych  gazetach 
polskich zaczynają się nagle pojaw iać  
szumne, a jednocześnie mgłą ta jem ni­
czości ow iane ogłoszen iu  Zw ykle 
w ielk ie, nzuciające się w  oczy i p ropo­
nujące cuda za... 1 zł. przesłany w 
znaczkach pocztow ych !

P rzy  najwiięksizym scepty im ie  na 
terenie R zeczypospolitej znalazło się 
n iew ątp liw ie parę tysięcy osób, które 
poszły na lep jak iegoś Fakira M irma 
na, czy czeskiego „w y d a w cy " i w y ­
łącznego „reprezentanta psycholog icz­
nego instytutu pro fesora Dum onta".

L is t napisano, załączono wszelk ie 
potrzebne dane, n iew yłączając p rób­
k i charakteru pisma, no i żądainą k w o ­
tę w  znaczkach pocztowych . T eraz za­
czynia siię wyczek iwanie. T rzeba p rzy ­
znać, że niedługie. Zagraniczni „m a ­
go w ie " m a ją  w idoczn ie znakom icie 
Zorganizowaną adm inistrację.

FAK IR  M IRM AN PISZE!

W ięc  przychodzi list z Paryża. Od 
fak ira  Mirmiana, k tó ry  aczkolw iek  w 
ogłoszeniach podaw ał adres warszaw ­
skiej skrzynki pocztowej, to przecież 
okazuje się, że zam ieszkuje w  Paryżu  
i p rzysyła cii p lik  n ajróżn ie jszych  p ro ­
spektów, odbitą na pow ielaczu „an a­
liz ę "  charakteru pisma, no i p row izo ­
ryczny horoskop w  k tórym  znajd,uje­
my m. in. taki fragm en t: „Horoskop, 
który Panu proponuję jest ułożony 
według rytuału mędrców dawnej Indji, 
których przedstawicielem jestem w 
Europie. Da on panu co kwartał do­
kładne wskazówki, podyktuje Jemu, 
czyich rad ina Pan słuchać ko»o uni­
kać, kiedy i co czynić. Moje oblicze­
nie zakończone, pozostaje mi tylko 
wytłumaczenie. Ten horoskop zawie­
ra jący kilka stron drukowanych, mo­
gę przesłać Panu za skromną opłatą 
7 zł. 50 gr. Wręczę Jemu również ta­
lizman szczęścia ustalony według 
wpływów planetarnych, aby wskazać 
Panu, Jego właściwą drogę w  życiu".

Łowcy dusz



7 w iem  UISZMSTKO
Innem i słowy n a iw ny Polak wpła- | 

ca sprytnem u „ fa k iro w i"  co kwartał I
7.50 zł. na konto otw arte  w  polsk iej J 
P . I\. O. otrzym u jąc wtzamiau. idjiotycz- 
ne i bezczelne brechty plus rów n ież 
id jo tyczn y  ,,ta lizm an . ‘ ‘

OSOBISTY M AGŃETYZM U S

Trzeba przyznać, że wszystkie pro- ' 
spekty i okóln ik i paryskiego „1'akiira" j 
zredagowane są w  naogół diobrej pol- 
szczyźnie. 'Czego znów niem ożna po­
w iedzieć o naszym  probatym ezym , 
praskim  „w yda w cy ".

W ydaw ca ten p rzysyła pokaźny 
p lik  różnych papierów , m iędzy któ- 
rem i znajduje się również b eznadziej­
n ie głupia, skandalicznym  język iem  
napisane, ni to polska ni czeska b ro ­
szura p. i. „Jak przebudzę i rozwinę 
swoje okkultnie schopnosćie?" sub 
tytuł brzm i: „Bram a uśpiechu“, a da 
lej: „Klucz do otwierania tajemnych 
schopności i siły podświadomości. 
Zupełny popis systemu nauk psychi­
cznych prof. Dra Therona Duinonta. 
Osobisty Magnctyzmus a jego prak­
tyczny uzdrawiający cel.“

K RYSZTAŁ RADJO -H YPNO TYCZN Y

Czeski wydawca wypisu jąc różne 
brednie, proponuje w im ieniu m itycz­
nego ,,p ro fesora " d zie ło  p. t: „System  
osobistego magnetyzm u i p raktyczne­
go używania okkulsityistycznycli nauk" 
ty lko  za 295 zł. T y le  p rzyna jm n iej 
żądał w ydzia ł handlow y instytutu 
„p ro feso ra ", ale czeski „w yda w ca " 
kocha P o laków  i  ty lko  dzięk i jego  in ­
terwencji można uzyskać całe, skła­
dający się z sześciu części „System " 
za 72 izł. „W yd a w c a " rozum ie, że 72 
zł. to też dużo, wtięc pisze: „Jeśli jest 
W am  n iem ożliwe posłać do dziesięciu 
dni Zł. 72, to proszę poisłać zł. 12 
zadatku, a ja będę dla W as zatrzymam  
Duinonta „System nauk psychicz­
nych" za obniżoną cenę tak długo, aż 
będzie W am  możliwe postać pozosta­
łych zł. fiO po otrzymaniu których, 
prześlę W am  „System" bez jakiejkol­
wiek dopłaty"

Podobnie, jak jego  kolega z P a ry ­
ża, praski ..w ydaw ca" dołącza do 
, .Systemu1 ‘ ta jem niczy Rad jo  -Hypno- 
tv;cz,ny K ryszta ł,:prawdopodobn ie d la­
tego aby ci naiw ni, k tórzy przekażą 
mu p ieniądze m w li  długo i  w ytrw ałe  
w  kryszta ł ten w patryw ać się szuka­
jąc  odbiciie swej m ocno n aiw nej f i - 
zjognomjii.

M iky.

Czyżby naprawdę... ?
... mimo przewidzianej dla nadzorców j 

sądowych maksymalnej gaży 3,000 zł. jeden 
z adwokatów warszawskich otrzymał nadzór j 
z gażą — 5,000 zł., ponieważ znając óbce ,ję- : 
zyki lowarzyszył wysokiemu dostojnikowi, 
(który języków lńczna) w jego podróży za­
granicę?

... jedna z firm zagranicznych, zajmująca 
się w Polscć oficjalnie sprzedażą wirówek, 
posiada sztab akwizytorów niezbyt świetnie 
zorjentowanych w arkanach sprzedaży tego 
pożytecznego instrumentu, a natomiast zna­
komicie orjentujących się w terenie rejo­
nów, powierzonych im do akcji „sprzedażo­
wej"?

*
... „pamiętniki" p. Chencilierówny-Hart- 

glasowej, żony głośnego aferzysty, którego 
proces niedawno odbył się w Warszawie, dru­
kowane w  jednym z dzienników stołecznych,

wychodziły z pod pióra również bohatera i 
głośnej afery, syna znakomitego prawnika j
polskiego? ' f

*
... znana i znakomita pieśniarka, żona 

arystokraty z Wileńszczyzny, rozeszła się z 
„hrabią - małżonkiem" i wyszła zamąż po­
wtórnie, za... swego uroczego partnera ze 
sceny? Tak przynajmniej wynika z podania 
złoożnego przez artystyczną parę w konsu­
lacie amerykańskim w sprawie wiz i zezwo­
lenia na występy w Stanach Zjednoczonych.

M-
...prokurator sporządzający akt oskarże- 

(liia w sprawie sprzeniewierzeń popełnionych 
przez intendenta b. teatrów-miejskich, zdecy­
dował pociągnąć również do odpowiedzialno­
ści wszystkich tych, którzy intendentowi le­
niu, wzamian za wyświadczane grzeczności, 
płacili minfejsize lub większe kwoty pienię-

Łączka kretynów
Poczytny dziennik warszawski „Express. 

Poranny" z dn. 13 stycznia r. 1). przynosi „re­
cenzję" z balu mody, o którym obszerniej 
piszemy na iinneim miejscu. Anonimowy 
sprawozdawca temi oto słowy zdaje relację 
z imprezy p. Iwanowskiego:

„Na tradycyjnym Balu Mody w hotelu 
Europejskim roiło się od pięknych pań przy­
strojonych w najnowsze „krzyki" inody, 
przeważnie z ealkowieie obiiażoneini plc-

Już ten wstępik jest dostatecznym powo­
dem do tego, aby autorowi również ...obnażyć 
płacy -j... resztę, a potem — dyscyplina zda­
łaby się niewątpliwie, bo cóż ptaszyna pisze

„...Lidję Wysocką, nową gwiazdę na 
firmamencie filmu i sceny..."

Panna Wysocka jest niewątpliwie uro-

czem stworzeniem i wszystko wskazuje na to, 
że kiedyś będzie „gwiazdą". Narazie na sce­
nie nie widzieliśmy jej wcale, a w filmie 
„Kochaj tylko mnie" z powodzeniem mogli­
byśmy jej również nie widzieć.

Ale sprawozdawca nie żałuje superla­
tyw. Bo oto dalej tak pisze o innej uczest­
niczce balu mody:

„...p. Mijana Krystówna, najnowsza rc- 
! welacja kunsztu aktorskiego..."

Jakże mizernie wyglądają przy p. Kry- 
stówniie, której, dalibóg również na scenie 
dotychczas nie oglądaliśmy, takie „miernoty 
kunsztu aktorskiego", jak np. Modzelewska, 
Ćwiklińska, Dulęba, Zimińska.

„Styl" lego steku kretynizmów zdradza 
autora, p.p. Wysocka i Krystówna dobrzeby 
zrobiły bijąc go długo i wytrwale, bo ośmie­
szył je z właściwym sobie talentem...

... znakomita artystka sceny polskiej, 
dwukrotnie zamężna i dwukrotnie rozwie­
dziona, postanowiła wyjść zamąż po raz Irze- 
ci, za równie znakomitego artystę dramatycz­
nego, który jednakże od dłuższego czasu nie 
był zbyt czuły n.a wdzięki kobiece?

*
...właściciel kilku kin warszawskich, 

„przemysłowiec" filmowy dostał się; podnad- 
zur policyjny w związku ze skargą złożoną u 
prokuratora przez pewną damę, którą wspo­
mniany przemysłowiec miał szantażować i 
rujnować materjalnie, fałszując jej podpisy?

M-
...w wielkich zakładach przemysłowych 

na Woli wykańcza się obecnie wagon sal«- 
nowy, który kosztować będzie ponad... I mii 
jon złotych?

*
... dwu reżyserów filmowych toczy za­

ciekłą walkę między sobą o... młodego asy­
stenta reżyserskiego, kiepskiego zresztą akto­
rzynę, nietylc spowodu jego talentu, arty­
stycznego, ile — specjalnych zapałów mi­
łosnych?

*
... znanemu reżyserowi TKKT, byłemu 

spóinikowi Jaracza, powierzono przerobienie 
na scenę „Braci Karamazowych", Dostojew­
skiego. Kiedy po 2 miesiącach pracy reży­
ser uporał się stem zadaniem, bczmała 3 ty­
godnie trwał wybór obsady i wreszcie zde­
cydowano, żc sztuka, która miała iść w Tea­
trze Polski, wogóle niepójdzie?

...jeden z notarjuszy zawdzięcza swą kar- 
jerę ...bnidżowi ? Będąc we dworze sąsiada 
stał się w bridżu partnerem wy­
sokiego dygnitarza. Gra przeciągała się. a 
ponieważ nasz bohater następnego dnia mu­
siał wcześnie wstać, postanowił przerwać grę. 
Niemając czwartego, partnerzy namawiali go 
gorąco aby pozostał, specjalnie usilnie nale­
gał wspomniany dygnitarz, któremu niesfor­
ny, br.idżysta żartem powiedział:

— Zostanę, jak mnie pan zrobi rejen-

Dygnitarz przyrzekł i... słowa dotrzymał.

P. FETKE JEDZIE
Dziwnie się dzieje na świecie. Gzy widz 

kinowy, oglądający w kino - teatrze film pol­
ski o mętnym i bzdurnym scęnafjuszu, mógł­
by przypuszczać, że sprawa ta związana jest 
z projektem scenarzysty wyruszenia w pod­
róż naokoło świata? A jednak tak jest.

Zaraz wyjaśnimy sprawę gruntownie. 
Przez długie lata siedział w Berlinie pisarz, 
dziennikarz ,i scenarzysta filmowy polski: 
Jan Eethke. Z niewiadomych powodów p. 
Fethke, który teraz już pisze się Fetke, przy­
jechał do Warszawy li osiadł na dłuższy czas.

Nasi producenci filmowi skorzystali o- 
czywiście skwapliwie z okazji, aby prace swo­
je powierzyć człowiekowi, który mógł się 
wykazać szeregiem poważnych sukcesów w 
kinematografjii niemieckiej.

Tymczasem okazało się, że płody berliń­
skiego specjalisty n,ie są wcale lepsze od ro­
dzimych. Bo też p. Fetke, który uchodzić 
pragnie za artystę o poetycznej duszy, stał 
się poprostu wyrobnikiem. Zabrał się nawet 
do „Strasznego Dworu" i do.. „Trędowatej".

Jak dowiadujemy się z poufnego, a do­
brze poinformowanego źródła, p. Fetke kpi 
sobie w duszy z naiwnych producentów i 
sprzedaje im tuzinkowe roboty, ponieważ 
zbiera pieniądze na podróż dookoła świata!

Bardzo to piękny plan, panie Fetke, i chę­
tnie wybralibyśmy się razem z panem, ale 
czyż z tego powodu mamy oglądać kiepskie 
filmy? Za podróż pańską płacić będą dzie­
siątki tysięcy widzów!! .

Nafta, kukurydza, winogrona

Z okien rumuńskiego wagonu
i.

K iedy sizlary zjadacz chleba ma o- 
kiazję delektować się takiem i sm akoły­
kam i sensacji, jak  np. wojna z Abi- 
syinją, izatarg italsko - b ry ty jsk i czy 
w rzen ie  w  Egipcie, poizornie kęskiem  
bez znaczenia w yda ją  się dlań... re ­
portaże z Rumunji.

P iszę „p ozorn ie", bo czyteln ik  w ie ­
dząc o Rumunji, że sąsiedzka, że so­
juszniczka, że tanie w in o  i eleganccy 
o ficerow ie , w  gruncie rzeczy nic poza- 
tem  nie wie.

A  Rumun ja  dzisiejsza, ze swym, w  
chw ili obecnej „p rze łom ow ym " sto­
sunkiem do sojuszniczej Polski, beiz- 
wątp ien ia zasługuje na to aby ją  po­
znać chociażby z reporterskich obser- 
w acyj.

Szlak k o le jo w y  Czern iowce - Bń- 
k areszt z p raw ej strony prezentuje si­
ne w yżyn y  Karpat, z lew e j m onoton­
ne łany kukurydzy.

Od czasu do czasu, jak  w ie lk i w y ­
k rzykn ik  —  w ieża w iertnicza. Nafta...

N a jw ięce j jednakże kukurydzy.

—  Dla nas jest kukurydza wszyst­
kiemu —  m ów i m i sąsiad przy stole 
wagonu restauracyjnego, bardzo re­
prezentacyjny Rumun. —  Kukurydzę 
jedzą ludzie, kukurydzę dostaje bydło, 
łod yg i kukurydzy z gliną, to znakom i­
ty nm terjał budow lany, a takie prze­
m yślne ściany okryw a się kukurydza- 
ną strzechą...

I palcem  pokazuje w  tył b iegnące 
budynki jak ie jś  w ioski. Lepiank i, słoń­
cem  sp rażone na ko lo r ziem i gościń­
ców. Zw ykle  okryte strzechą, rzadko 
dachówką, a im  dialej od polsk iej g ra ­
nicy, tem rzadzie j blachą cynkową.

Z m iędzynarodow ego wagonu re­
stauracyjnego wędruje po przez w szy ­
stkie inne. Duże, w ygodn e pullm any 
(produkcja O. M. M ila no), brudne i 
nieizbyt wonne w  przedziałach trzecie j 
klasy, bardzo p rzyzw o ite  we w szyst­
kich innych. Pełno pasażerów, gada­
tliw ych  ,i dość kolorow ych .

Na stacjach bronizowe m undury po­
lic jantów , obw ieszonych złocistem i 
sznurami, a  obok  białe, k rajką przepa­
sane koszule m iejscow ych  w ieśn ia­
ków, którzy, n iby Abiisyńozycy, no i 
nasi w ieśniacy, drepcą boso od w a ­
gonu do wagonu, o feru jąc  w inogrona 
ozy arbuzy iza grosze...

O ile personel stacyjny w ygląda 
dość b iednie, o ty le służba naszego p o ­
ciągu, a jest to wszakże zw yk ły  ex- 
press, skutecznie konkuru je z elegan- 
cją o fic e rów  rumuńskich. Granatowe 
mundury, w iśn iowe patki, złotem  szy­
te, angielskiego kroju  czapki, jakieś 
n iezliczone gw iazdk i na rękawach. 
Całość paradna i onieśm ielająca.

W ięc  odwracam  się, p rzylep ia jąc  
nos do szerokie j ta fli okna.

M ijam y właśnie jakąś stacyjkę. 
Jest nad w ieczerze. U licą obok stacyj­
k i posuwa się wolno tabun koni, w i­

dzę że są jednakowo znlakowaine. K o ­
nie w ojskow e. Za n iem i —  żołn ierz 
rumuński. Pozn a ję  go po roga tej fu ­
rażerce m  pasie p rzew ieszonym  przez 
ramię. T o  jest zresztą, łącznie ze 
spodniam i cały strój jego. Tors na­
gi, bose nogi. W  jednej dłoni d z ie r­
ży gałąź, pogan iając nią tabun, w  dru­
g ie j —  niby chorągiewką sygnałową 
pow iew a mundurową kurtką...

Coprawdia jest gorąco!

A le takich żo łn ierzy odrapańców  
spotykam  znacznie w ięcej. Na k tó ­
rejś stacji żołn ierz w  pasie i munduro­
w e j czapce z  cyfram i pułku, szwemda 
się po wagonach sprzedając... zimną 
wodę i p rzy  okazji wyłudzając papie­
rosy.

Rumuński tow arzysz pod róży tłu­
m aczy m i oględnie:

—  M oże zadużo m am y wojska. 
P rzecież to kosztuje. Zresztą, tak jest 
ty lko na prow incji, zobaczy pan w 
Bukareszcie...

Zobaczię. Narazie nasuwają m i się 
trzy  najbardzie j jaskrawe, k rzyczące 
u w ag i:

1-o, niekończące się pola kukury­
dzy.

2-o, o lbrzym ia w iększość g lin ia­
nych budowli,

3-o, bardzo obdarci żołn ierze.

W Ł O D Z IM IE R Z  P O P Ł A W S K I.

D. c. n.



U J  I G  m  WSZYSTKO 8
Dokąd warto, dokąd nie...

Teatr — Rewja — Kino
„Fryderyk Wielki11 (Narodowy). — Tęgie 
przedstawienie z mistrzowską kreacją Sol­
skiego. Inni aktorzy robią co mogą, a że 
zespół jest naogół wyjątkowo, jak na TKKT, 
starannie dobrany, więc mogą wiele... Miła 
Swierczewska. Warto ten spektakl zobaczyć 
rujnując się nawet na podwyższone cichcem 
ceny biletów w pierwszych rzędach.

„Star wino11 (Polski). — Mając do wyboru 
pełny bilet na „Barona Cygańskiego" lub 
kupno ulgowego na „Stare wino", wy­
bierz to drugie. Stanowczo warto, cho­
ciażby tylko dla Modzelewskiej, Wysockiej 
i Stępowskiego. Bardzo ładniiutka Kajzerów- 
na. Kupno pełnego biletu niewskazane.

„Trójka hultajska11 (Ateneum). — Zabawna 
groteska dla alkoholików. Dużo dowcipnych, 
hemarowskich powiedzeń, dużo dobrych rad 
dla pijaków, świetny Jaracz, nadspodziewa­
nie dobrzy: Sielański, Bonacka, Daniłowicz, 
Owidzka popycha do homoseksualizmu. Ka­
pitalne dekoracje Daszewskiego. Całość war­
ta taksówki na Powiśle, pełnego biletu, a po 
przedstawiniu... ugaszenia pragnienia.

— i  0O0 -------

„Był sobie więzień11 (Nowy) — Bzdura o ban­
kierze, który za jakąś tajemniczą zbrodnię ' 
bardzo długo siedział w ciemnym lochu. Gdy­
by nie Maszyński, Chmielewski i Znicz — 
nuda. Ćwiklińska nieprawdziwa. Bukojem 
ska niepotrzebna. Można przyjąć od znajo­
mego kontrolera kartkę z dopłatą 1 zł. Wię­
cej niewarto.

 0O0-------- .
„Codziennie o 5-ej“ (Letni) — powinno bić 
się tego, kto namówi na ten „rewelacyjny 
spektakl Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Teatralnej. Lepiej pójść do Cyrku.

i --------- oOo-------— ',  •
„Sąsiadka11 (Kameralny). — Widzieliśmy,cho­
ciaż można było niewidzieć. „Matury" z 
Andrzejewską niewidzieliśmy, chociaż po­
dobno warto zobaczyć.

. ! — oOo -
„Był sobi żołnierz11 (Mały). — Kupcie bilety 
w kasie, bez zniżek. Mądra sztuka, b. dobra 
gra całego zespołu. Gorczyńska śliczna.

„Trafika pani generałowej11 (Malickiej). — 
Zabawna sztuczka. Można jej nie oglądać, 
ale jeśli jeden z partnerów do bridża gra, jak 
noga, to lepiej pójść na Karową. Wskazana 
oszczędność przy kupnie biletów.

 oOo--------
„Baron Cygański11 (Opera). — Pierwszy i 
trzeoi akt można przesiedzieć w Oazie albo 
u Langnera. W drugim — ładnie tańczą nie­
brzydkie dziewczyny. Dwu lub trzy-.złotowy 
wydatek na bilet dopuszczalny, chociaż wie­
czór spędzony na dobrym filmie będzie bez- 
porównania lepszy.

„Widowisko Nr. 1“ (Wielka Rewja). — A nuż 
będzie „widowisko nr. 2“, wtedy emigracja 
-z Warszawy konieczna. Ordonka i Sym — 
właściwi ludzie na niewłaściwych miejscach. 
Fertner to komik z epoki Gawalewicza, Ank- 
wiczówna jest zbyt ładna aby marnowała się 
bezpożytecznie w teatrze. Kartka za 60 gr. 
to maksimum.

' -----— oOo--------
„Wieczna ondulacja11 (Gyruilik Warszaw­
ski). — Słabszy, ale przecież jeszcze jeden 
dobry program. Czarująca Zimińska, Żeli­
chowskiej mało, ale b. dobra. Tosamo z An­
drzejewską. Jarossy brawo! Wstyd mówić 
o kartkach czy ulgowych biletach.

pop.

„Peter Ibbetson11 (kino „Światowid). 
Film tylko dla inteligentnych i subtelnych. 
Idealna miłość, dwojga kochanków owiana 
romantycznym duchem mistycyzmu, pozba­
wiona wszelkich akcentów erotycznych. Kto 
lubi bujdy lub pornografję, niechaj do „Świa­
towida" nie idzie; będzie gorzko rozczarowa­
ny-

Jedyny zarzut, jaki temu filmowi można 
postawić: Gary Cooper nie zupełnie odpo­
wiada typowo bohatera powieści George‘a du 
Maurier, ale liczne jego wielbicielki wybaczą 
mu to...

  oOo —

Nasze słoneczko11 (kino „Atlantic"). Na 
ten film mogą kinomani śmiało nie cho­
dzić, a to z dwóch powodów: jeśli są zwo­
lennikami małej Shirley Tempie, rozcza­
rują się, ponieważ aktoreczka jest w tym 
obrazie wyjątkowo słaba, a sam film jest 
ckliwy i nudny; jeśli natomiast ktoś nie zna 
jeszcze małej Shirley, lepiej, aby ją poznał 
w lepszem dziele.

„Marja Baszkircew11 (kino „Apollo"). Film 
doskonale zrobiony ilustruje miłość, a raczej 
flirt słynnego francuskiego pisarza. Guy de 
Maupa-ssant z uroczą rosyjską studentką Ma- 
rją Baszkircew. Tempo doskonałe, zdjęcia 
pierwszorzędne. Radzimy tylko... przespać 
epizod, nakręcony z polską „aktorką" Mar ją 
Balcerkiewiczówną. Jest niepotrzebny, głupi 
i irytujący. Reszta bez zarzutu.

  oO o--------

„Całe miasto mówi o tern11 (kino „Maje- 
tsic"). Całe miasto mówi o tein, że film ten 
jest wprost świetny i całe miasto ma rację. 
Obraz ten powinien każdy obejrzeć, nawet 
jeśli musi zapłacić pełną cenę za bilet. Sytu­
acje dramatyczne, sceny komiczne, tempo, 
humor, satyra, wszystko jest w tym filmie 
umiejętnie dozowane i przeplatane. Kto chce 
milo i beztrosko spędzić dwie godzimy, nie­
chaj pobiegnie w te pędy do „Majestic‘u“ . 
Uwaga: reklama bepłatna!

 —oOo--------

„Manewry Miłosne11 (kino „Pan"). Naj­
lepszą z dotychczasowych komedyj polskiej 
produkcji. Zalety: dobra reżyserja, dobre

tempo, świetna gra Zimińskiej i Sielańskiego, 
dobra gra Żabczyńskiego, śliczne plenery, do­
bra muzyka. Wady: nieliczne usterki techni­
czne oraz Mamkiewiczówna, Halama i Sem­
poliński. Scenarjusz nie nowy. ale dobrze 
opracowany.

--------oOo-------

„W walce z caratem11 (kino „Filhar- 
mOnja"). Film jedynie dla komunistów i lu­
dzi o nieczysteni sumieniu: na ekranie biją 
policję, a na sali — brawo.

„Będziesz tylko moją11 (kino „Rialto"). 
Film ściśle muzyczno - operowy, ale w naj­
lepszym stylu. Cudowny śpiew Grace Moore 
i Michaela Bartletta oraz doskonała gra Leo 
Carrilło. Dużo śpiewu i zabawnych epizo­
dów. Film naogół bardzo mdły. Warto ku­
pić bilet ulgowy. Miłośnik śpiewu może na­
wet zaryzykować cały bilet.

„Melodja wielkiego miasta11 (kino „Bał­
tyk"). Wspaniała rewja, doskonałe tańce, 
ale całość blada. Komu nie znudziły się je­
szcze „tupanki" i hałaśliwy jazz, może pójść, 
innym radzimy abstynencję.

„Burza nad światem11 (kino „Casino"). 
Niezwykle interesujący przegląd minionych 
wydarzeń. Defilują przed nami wszystkie 
postaci Wielkiej Wojny. Radzimy tylko za­
tkać uszy przy części, poświęconej Polsce. 
Niezwykły wyczyn akustyczny niejakiego pa­
na Macieja Halperna jest wprost przerażają­
cy. Dotychczas p. Halpern psuł tylko na­
pisy w filmach, teraz już psuje dźwiękowość

  oOo---- —

„Jaśnie pan szofer11 (kino „Capitol"). 
Jeśli wśród powyższych filmów nie było żad­
nego, któryby Ci odpowiadał, Szanowny Czy­
telniku, możesz się wybrać na „Jaśnie pana 
szofera", bo jest naprawdę niezły, pomimo 
fatalnych zdjęć. Ale jeśli Ci ktoś wmówi, że 
scenarjusz i djalogi są pióra Konrada Toma, 
nie wierz!! Scenarjusz jest niemiecki. Na­
pisał go Hans Zerle.tt, a Tom adaptował go 
tylko i... to dość niezręcznie.

X. 27.

Zewnętrznie prezentuje się nieciekawie.
Jest cherlawy i pozuje się na nieboszczyka 
Johna Gilberta. Żyje z kart, kantów i pie­
niędzy zdolnego brata. W  dzień śpi, wieczo­
rem wychodzi „na łów11. Chętnie posługuje 
się tytułem doktora, prawdziwych doktorów, 
którym nieplaci za mieszkanie doprowadza liczkę: „śmierdziel pospolity1 
do białej gorączki. Szwenda się po loka-
lach, plotkuje i szuka „jeńców11. TT

seinku i obietnicę zbudowania karjery 
gwiazdy. Aksamitnie chytry, kopie dołki 
pod kim może. W  krytycznych dla siebie 
momentach, zasłania się przyjaźnią. Fał­
szywe nazwisko, fałszywy tytuł. Na klatce 
jego w stołecznej menażerji zawiesimy tab-

Trzeba go zaliczyć do kategorji plus-

Jest gładki i iukrecjowo słodki Barjer- 
kę w izbic skarbowej zamienił na prawem 
kaduka używany tytuł „redaktora11. Grasuje 
w teatrze i filmie, skad wyłapuje sobie naiw­
ne dziewczyny za... fotografję w jakimś pi-

A P O T E M  
DO „ADRJI"

Cafe Dancing „A dria" niepodzie l­
nie dzierży prym najw iększego i naj­
wspanialszego lokalu reprezentacyj­
nego stolicy. Pod tym względem 
zyskała sobie „Adria" rozgłos nie 

| ty lko w Warszawie i w całym kraju, 
ale i zagranicę. Turyści zagraniczni, 
bawiąc w Warszawie, w pierwszym 
rzędzie odwiedzaję zakrojony na 
europejską skalę lokal dancingowy 
„Cafe Dancing Adria" to miejsce 
beztroskiej a jednocześnie na wyso­
kim poziom ie stojącej rozrywki — na 
wewnątrz zaś jest to w ielkie przed­
siębiorstwo, zatrudniające setki ludzi. 
W  lokalu tym pracuje około 70-ciu 
kelnerów, kilkadziesiąt osób służby 
i personelu biurowego. W  każdym 
program ie występuje kilkudziesięciu 

artystów i artystek.
W  „Cafe Dancing Adria" jedno­

cześnie grają cztery orkiestry, zatru­
dniające zgórą 30 osób.

Kilka dni w tygodniu ofiaruje lo­
kal na rzecz iństytucyj społecznych 
i dobroczynnych, k łóre na swoją 
rzecz pobierają opłaty wstępu, w cią­
gu kilkulefniego istnienia „A d rji", in­
stytucje te zebrały łącznie zawrotną, 
jak na nasze stosunki kwotę, oko ło  
miljona złotych.

Każdy rok istnienia „A d rji" to  
dalszy krok na drodze do postępu 
i udoskonalenia.

Dyrekcja lokalu, która spoczywa 
w rękach niestrudzonego Franciszka 
Moszkowicza, nie szczędzi pod tym 
względem pracy i wysiłków.

O g ó ł doskonale docenia ten wy­
siłek, czego dowodem  choćby, że 
najbardziej reprezentacyjne imprezy 
urządzane są w lokalu „Cafe Dancing 
Adria". Dorocznym zwyczajem, dnia
1-go lu tego r. b. odbędzie się m. in. 
w „A d rji"  najwspanialszy bal sezonu 
„W ieczór Prasy".

Program lutowy jest jednym z naj­
bardziej urozmaiconych i atrakcyj­
nych.

Na czoło programu wysuwa się 
fenomenalna trójka Londos, która wy­
konuje na trampolinie oszamiałające 
popisy. Znakomity polski treser A r­
tur Gobski występuje ze swemi psa­
mi. Premjowana piękność hiszpańska 
G ira występuje w swoim repertuarze 
piosenek hiszpańskich.

Kent i Maxya to jeden z najzna­
komitszych duetów murzyńskich śpiew- 
no-tanecznych.

Jeżeli do tego dodamy występy 
polskiej refrenistki N iny Kwiatkowskiej, 
murzyńskiego śpiewaka Vatkinsa i ba­
letu W ysockiej, — otrzymamy obraz 
prawdziwie przebojowej rewji karna­
wałowego programu.

Piszcie do nas!
Mały krótkowidz o aroganckim wyrazie 

twarzy. Dla prestiżu dziennikarskiego robi 
nudne wywiady z nudnymi dyplomatami, dla 
własnego użytku wyspecjalizował się w... ba­
lecie. Pisze bradnie zarówno o tancerkach, 
które chcą z nim chodzić na kolację, jak i o 
tyeli, które się zeń śmieją. Jest niewątpli- | 
wie szkodliwy, bo parę osób traktuje go, nie­
stety, ser jo. Należy do grupy t. zw. re­
zusów.

D o b re  w ia d o m o ś c i
sprawdzamy,
d ru k u je m y ,
p ł a c i m y !

w y r z u c a m y  do koszaj

PRENUMERATA wraz z przesyłkę pocztowę lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA : za wiersz wysokości 
1 mm., szerokości 1 szpaliy, zwyczajnego gr., w tekście 1.20 gr., nadesłane 
1 zł. i komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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czynne codziennie z wyjątkiem niedziel i święt od godz. i i - e j  do !4-ej.
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